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Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Adm inistracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem p i­
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Należytość uprasza się naprzód nadesłać przekazem pocztowym.

Niemczenie Galicyi.

i i .
(Niemczyzna w oLsunkach towarzyskich, kupiec­

kich i przemysłowych)
Sprawiedliwość przyznać nakazuje, że Niemiec 

ze sfer inteligencyi, z jakiegokolwiek powodu 
zmuczony zamieszkać stale w Galicyi, natrafia ua 
bardzo poważne trudności w wyuczeniu się języ­
ka polskiego. Pomijając już bowiem odrębny cna 
rakter najbardziej wykształconego z języków sło­
wiańskich i Brak gramatyki porównawczej, —  spo­
tka się jeszcze przybysz niemiecki w stosunkach 
towarzyskich z Polakami z nieprzepartą chęcią 
mówienia z nim... po n i e m i e c k u .  Gzy to 
skutkiem próżności, czy skutkiem przesadnej pe­
wności, że języka jego nikt mu wydrzeć nie zdo­
ł a ,— dość. że Polak bez wszelkich skrupułów 
w rozmowie potocznej mien’a swój język na obcy 
nawet wtedy, gdy towarzysz jego mówi wpra­
wdzie łamaną polszczyzną, lecz uie okazuje wca­
le zamiaru prowadzenia pogawędk' w swoim oj 
czystym języku. Zdarza się często, że Niemiec 
lub Cz*ch szuka umyślnie towarzystw polskich i 
do Lich się wprasza, aby nabrać wprawy w ję ­
zyku polskim: spotyka go jednak niespodzianka 
bo za jego okazaniem się wszyscy zaczynają mó 
wić po niemiecku. Niech w jakimś lokalu publi­
cznym zbierze się pięciu Niemców, z których ka­
żdy zasiędzie w innem kółku znajomych sobie 
Polaków, a wnet nie usłyszysz słowa polskiego 
od nikogo z obecnych, — niby w rdzennie rne- 
mieckiem mieście. Nawet gdy zejdzie się kilku 
Polaków, — a zdarza się to prawie zawsze mię­
dzy oficerami, często zaś między urzędnikami, 
zmuszonymi w biurach referować w języku 
.władz centra1 nych“, — i gdy jeden z nich przy 
toczy jakieś zdanie obce lub rozporządzenie po 
niemiecku, zaraz mu drugi w tym sarnim języ­
ku zaprzeczy i wywiązuje się spór ożywiony, 
w Którym sio*.a polskiego nie słychać.

To jeden z licznych powodów, dlaczego w wię­
kszych miastach naszych, zwłaszcza w obu stoli 
cach kraju, tak po ulicach jak w lokalach publi­
cznych baruzo często przeważa język niemiecki 
Ci, co tutaj zawinili, nie uczyuili tego może 
z braku patryotyzmu, z chęci poniżenia ojczystej 
mowy przyznać jednak muszą, że postępują n ie­
roztropnie i nierozważnie, przyczyniając się do 
nadauia polskim miastom i polskim sferom to­
warzyskim c h a r a k t e r u  n i e m i e c k i e g o ;  
niech s.ę uderzą w piersi i wyznają te  wykra­
czają przeciw przykazaniom narodowym. P»mię 
tać oni powinni, — to pod adresem panów „ko- 
lejarzyu — że w zaborze rosyjskim urzędnik 
kolejowy Iraci posadę za użycie języka polskie­
go, który oni sobie tutaj, w Galicyi, gdzie im go 
używać wolno, lekceważą, zamieniając go bez 
skrupułu na inny; panom tym zapominać n ie  
w o l n o ,  że są ziemie polskie, gdzie na nlicy i 
w lokalu publicznym z a k a z a n o  Polakowi odzy­
wać się w języku jego ojczystym. Jekieby zg r  
szeni by ii bracia nas . z Litwy, gdyby tutaj, 
w Gali yi, usłyszeli nas w restauracyach, ka 
wiarniach i po ulicach mówiących po niemiecko, 
gdy w myśl konstylncyi w o l n o  nam mówić po 
polsku , a z punktu narodowego jest to najświę­
tszym naszym obowiązkiem Na wszelki sposób 
zatem . takie niorozwazne popisywanie się języ­
kiem niemieckim przez Polaka, nie jest wcale

przewinieniem m oralnem , któreny lekceważyć 
można, — gdyż w katechizmie naszym patryoty- 
eznym wypisane być winno: n ie  m ó w  o b c y m  
j ę z y k i e m ,  j e ś l i  u i e  m u s i s z !

Do nadania miastom uaszym na zewuątrz cha­
rakteru niemieckiego przyczyniają się w wyso­
kim, stopniu nasi kupcy, z w ł a s z c z a  s t a r o -  
z a k o n n i ,  a poniekąd także, choć nie w tej co 
tamci mierze, więksi i mniejsi przemysłowcy. 
Jest pod tym względem obecnie stan bez poró­
wnania lepszy, niż był przed laty 25 — zado- 
wolnić się mm jednak uie możua i dążyć trzeba 
do zmiany na lepsze w kierunku narodowym.

Cóż to za walki toczyć musiało i musi dzien­
nikarstwo krajowe, aby wyrugować szyldy nie­
mieckie z nad sklepów i zakładów przemysło­
wych ! Oi, którzy publicystyce krajowej pomagali 
w poddawaniu winnych pod pręgierz opinii pu­
blicznej, m. gą dzisiaj cieszyć się wraz z uami 
osiągniętym rezultatem: oto nawet w czysto ży­
dowskich dzielnicach, jak n. p. w Krakowie na 
Kaźmierzu, do rzadkości należą już na sklepacn 
uapisy niemieckie, a tak ten fakt, j G liczne re- 
klamacye, przesyłane redaLcyi naszej w odpo­
wiedzi na ogłaszanie firm, popisujących się niem­
czyzną, są niezbitym dowodem, że świat handlo­
wy i przemysłowy w Galicyi, bez różnicy wy- 
znań, liczy się z polską opiuią publiczną i pod 
jej naciskiem bez wielkich trudności przybiera, 
na zewLątrz przynajmniej, charakter polski. Po­
nieważ zatem środek dotąd przez uas na upor- 
uych kupców i przemysłowców używany, owo o- 
głaszanie niemieckich pieczęci i uapisów, okazał 
się skutecznym, uważamy za dalszy swój obowią- 
wiązek s y s t e m u  t e g o  n i e  p o r z u c a ć ,  ru­
brykę p. t.: „ n i e m c z y z n a *  czy też „ k w i a t ­
ki  g e r m a n i z m u "  troskliwie utrzymywać i 
wypełniać gorliwie w kronice naszego pisma, — 
a rzpezą naszych panów kupców i przemysłów 
ców będzie, aby brakiem materyału zmusić uas 
do wykreślenia tej rubryki ze szpalt naszego 
dz’euuika.

Jest jednak gorsze i dla stosunków narodowych 
krajowych szkodliwsze od owych napisów nie­
mieckich, przyzwyczajenie, zakorzenione w na­
szych sferach kupieckich i przemysłowych. Ma­
my tutaj na myśli wielką ich n i e u f n o ś ć  do  
w y r o b ó w  k r a j o w y c h  i pochodzący stąd. na­
łogowy niemal, popęd ku sprowadzaniu wszystkie­
go z prowiucyj niemieckich. Dzięki temu c a ł ą  
k o r a s p o n d e n c y ę  z f i r m a m i  o b c e o i i  
p r o w a d z i  s i ę  w j ę z y k u  n i e m i e c k i m ,  
do krzywdy materyaluej, wyrządzonej krajowi, 
dodając upośledzenie pod względem n a r o d o ­
w y m ,  gdy zamiast języka ojczystego u aj n i e ­
p o t r z e b n i  ej  używa się obcego i w tymże 
przyjmuje się korespondeneye.

Praw da, że kraj nasz jednych wyrobów nie 
produkuje wcale, inne może nie w tej jakości, 
jak kupiec lub rzemieślnik potrzebuje, — a wte­
dy trzeba się udać po towar poza grraice kraju. 
Ale czyż wynika s tąd , aby dając suty zarobek 
dostawcy niemieckiemu, zamówienie stylizować 
w j e g o języku ojczystym ? A pan dostawca z 
Wiednia, czyżby nie znalazł tam Polaka, któryby 
mu otrzymane polecenia przetłomaczył na język 
niemiecki i w polskim języku na nie odpowia 
dał V Już widzimy, jak niejeden z kupców na­
szych rozstrzygnie tę kwestyę j idnym wykrzy 
kuikiem: a l e ż  t o s i ę  z r o D i ć  u i e  d a ,  t o 
n i e p o d o b n a !

Na to odpowiemy, że gdyby n. p. taka „k o n g r e- 
g a c y a  k u p i e c k a "  w Krakowie powzięła zgo­
dną uchwałę, aby z firmami niemieckiemi w A u- 
s t r y i  nie Korespondować w innym języku, jak 
tylko w polskim, — to wszyscy panowie dostawcy 
z nad Dunaju czy Laby, w jednej chwili posta­
raliby oię o pomocników pulskich i z wcale nie 
mniejszą skrupulatnością spełnialiby nasze zamó­
wienia, niż to czynią dzisiaj. to zaręczyć mo­
żemy na pewne, bo leży to w interesie obcokra­
jowych firm, z których wiele., a n a w e t  b a r ­
d z o  wi e l e ,  całą swą egzystencyę na wywozie 
do Galicyi opiera. Oóżby fabryki te uczymły gdy 
by, przypuśćmy tę ewentualność, w Galicyi za­
prowadzono wysokie cła od wszelkich pozakrajo 
wych wyrobów ? Stałoby się , bez najmniejszej 
wątpliwości, to samo, czego świadkami byliśmy 
w Królestwie Polskiem po zaprowadzeniu wyso­
kich ceł ochronnych w zlocie. Oto po prostu całe 
fabryki z Prus, przeniosły się do Łodzi i innych 
miejscowości Królestwa. Czernie, w porównaniu 
z koniecznością przenoszenia fabryki do innego 
kraju, jest błahy wydatek na utrzymanie kore­
spondenta, władającego językiem polskim ! Bez 
wahania każda fabryka pozakra,owa uspokoiłaby 
nasze skrupuły narodowe, innego sposobu wyjścia 
dla siebie nie widząc. Tak więc i materyalnych 
interesów uaszych na szwank nie narazilibyśmy, 
i poszanowanie nasze dla uczuć narodowych za­
znaczylibyśmy u obcych.

A ilnżby to Polaków zyskało przez to kawa­
łek chleba poza granicami kraju, zwłaszcza gdy­
byśmy to Samo postępowanie zastosowali do 
agentów fabrycznych i handlowych, tak zwanych 
ReisendeOów. Już to niech nam Jarują nasi -pa­
nowie kupcy i przemysłowcy, ale uprzedzające 
i bezgraniczne zaufanie, jakie okazują dla tych 
importerów obcych towarów, w dziwnej stoi 
sprzeczności do nieufności, okazywanej dla wy­
robów swojskich. Galicya, to Eldorado dla 
Reisender’ow niemieckich. Spotkasz ich podostat- 
kiem w każdym pociągu kolejowym, w każdym 
hotelu, kawiarni i restauracyi. Wystarczy takiemu 
wymuskanemu panu użyć arsenału swej wymo­
wy, rzucić pochlebną wzmiankę o „ ś w i a t o w e j  
s ł a w i e "  tej lub owej firmy polskiej, a właści 
ci^l jej nie wypuści z pewnością pana Reisen- 
der'a bez zamówienia, a bardzo c .ęsto bez spę­
dzenia z nim krlku1 chwiU przy ■kufetku. Przy 
tej sposobności nie skąpi agent pieprznych dow­
cipów z wiedeńskiego bruku i cafes chantunts, 
dowcipów, które, n a t u r a l n i e  w t e k ś c i e  
n i e m i e c k i m ,  obiegają później po mieście.

A czyż nie znalazłoby się podostatkiem p o l ­
s k i c h  kandydatów na takich agentów podróż­
nych ? Czyżby oni byli gorsi i mniej dla nas 
przyjemni od Niemców ? Tego nikt twierdzić nie 
zechce, — a pizecież żaden, o ile nam wiado 
mo, z kupców, ni przemysłowców polskich nie 
podniósł dotąd głośniejszego protestu przeciw te­
mu zalewowi Reisender'ów, którzy wnoszą ze so 
bą obcy żywioł do kraju, szkodzą produkcyi na 
naszej i w dodatku do tego wszystkiego, mia­
stom naszym, sferom kupieckim zwłaszcza, n a ­
r z u c a j ą  c h a r a k t e r  n i e m i e c k i .  My za 
uasze pieniądze, gdy je już koniecznie poza gra­
nice kraju wysełać mamy, śmiało żądać możemy, 
aby uszanowano nasze postulaty narodowe, a 
jednym z pierwszych jest dla nas p o s z a n o ­
w a n i e  d l a  n a s z e g o  j ę z y k a  o j c z y s t e ­
g o ,  — tego zadatku naszej żywotności i indy­

widualności narodowej, zadatku tem droższego, 
gdy pozbawiono nas bytu politycznego

Byłoby więc zadaniem Towarzystw hadlowych 
i przemysłowych w Kiaju naszym istniejących, 
aby w podniesionej tutaj przez nas kwestyi głos 
poważny zabrały i uwolniły miasta nasze od je­
dnego ze zjawisk, nadających im charakter o b c y ,  
n i e m i e c k i .  Nasze sfery handlowe i przemy­
słowe, skore do ofiar, gdy ich zachodzi potrze­
ba, zdobędą się z pewnością i na tę ofiarę ze 
swoich po porzednikach odziedziczonych nałogów, 
skoro wymaga tego od nich materyalny i naro­
dowy interes kraju.

K o m s p m  „Mej M om f.
O p o le , 14 listopada.

(K .) Sprostować muszę niektóre zapatrywania 
przygodnego korespondenta., który niedawno na­
desłał Wam list z Opola W imię prawdy i do 
bra ogólnego winienem zaznaczyć że zarzuty tam 
sKierowane przeciw redaktorowi Gazety Opolskiej 
polegały na niedokładne1’ znajomości stosunków 
mieiscowych. Każdy bowiem bezstronny ; spra­
wiedliwością się kierujący musi przyznać, że re­
daktor Gazety Opolskiej i redaktor Nowin R a ­
ciborskich są z n a k o m i t y m i  pionieram1 ruchu 
uarodowo-polskiego wśród ludności górnośląskiej, 
i że ich znakomitej i pełnej poświęcenia pracy 
zawdzięczamy te ogromne postępy, jakie tutaj na 
każdym kroku robi nasza idea narodowa. To jest 
fakt niezbity i to przyzna każdy, który d o k ł a ­
d n e  zna stosunki górnośląskie. Znam dokładnie 
pełną poświęcenia, trudów i mozołu pracę reda­
ktorów Gazety Opolskiej i Nowin Raciborskich 
i poświadczyć mogę sumieniem, a za mną po­
świadczy to najbliżej interesowany lud górnoślą­
ski. że zasługi tych obu mężów, położone około 
podniesienia ducha polskiego na Górnym Śląsku, 
.są niespożyte. Wybór majora Szmuli w Opolu i 
klęska centrum w Raciborzu, to dwa listki, które 
dołączyć należy do wieńca zasług tych obu dziel­
nych mężów.

Rezultat co dopiero dokonanych wyborów sej­
mowych na Górnym Śląsku baidze jest chara­
kterystycznym. Jak powiedziałem przed wybora­
mi, centrum należała się nauczka za jego nie­
przyjazne dla ludu polskiego zachowanie się, ja­
koż dostała się mu przykra nauczka, gdyż tutaj, 
wbrew roli centrum śląskiego, przeprowadzili? 
rny na posła proskrybowanego przez nie na listę 
„agitatorów wielkopolskich" dzielnego majora 
Śzmulę, zaś w okręgu raciborskim nie przepro­
wadziliśmy wprawdzie polskich kandydatów, ale 
i centrum straciło oba dotąd posiadane mandaty, 
które dostały się w ręce niemieckich konserw?, 
ty stów.

Byle tylko w okręgu raciborskim nie zwycię 
żyli kandydaci ludu polskiego, zawarło cen‘rum 
kompromis z konserwatystami, którzy dzięki po­
mocy księży katolickich zyskawszy przeważa­
jącą liczbę walmanów, skwitowali następnie cen­
trum z przyjaźni i wybrali dwóch swoich. Ró­
wnież i w naszym okręgu wyborcy memiecko- 
katolicey woleli głosować na rządowców niemiec­
kich, Aniżeli na majora Szmulę, który zwyciężjł 
przeciwnika tylko 4 głosami większości, a więc 
wybrany został prawie tylko głosami polskich

wyborców, gdyż z niemiecko - Katolickich wy- 
wyborców, tylko pięciu głosy swoje mu oddali. 
Tryumf nasz skutkiem tego jest tem większy. 
Opole uratowało tym razem honor Górnego Ślą­
ska, gdyż Bytom nie dopisał, pozwalając sobie 
zabrać dotychczasowego reprezentanta swego ma­
jora Szmulę i wybierając, dzięki chwiejności K a ­
tolika, hr. Ballesirema, który wynalazł znaną re­
ceptę „bicia po pyskach" „agitatorów wielkopol­
skich", i który żadną miarą nie powinien był 
zyskać głosów ludu polskiego. Lud ten oświad­
czył się też przeciw tej kandydaturze, a jeżeli 
później jednak ua uiego głosował, to uczynił to 
na życzenie Katolika, który tym razem, powiedz­
my otwarcie, stchórzył. Pismo to zaś jest wy­
rocznią dla ludu powiatu bytomskisgo i katowic­
kiego. F r. Ballestrem wybrany został posłem 
tylko „z łaski" Katolika  i wyborcy polscy głosowali 
ua niego z wyraźną niechęcią. To też ów magnat 
śląski, chcąc napiawić, co zepsuł, i chcąc w osta­
tniej chwili zapewnić sobie niepewny mandat, 
przybył na zebranie wyborców rzeczonego okrę­
gu i na niem uczynił rodzaj rewokacyi, przyrze­
kane uroczyście, że będzie odtąd gorliwie bronił 
praw językowych ludu polskiego i żądać będzie 
zapiowadzenia nauk języka polskiego w szkołach 
i w sądzie, a nawet przypomniał sonie, że nie­
gdyś bawił dłuższy czas w Galicyi i nauczył się 
tak dobrze po polsku, że w Galicyi uważano go 
za Polaka. Otóż takiómi więc środkami i dzięki 
chwiejności Katolika  dawny wodz centrum uzy­
skał mandat poselski od ludu polskiego. Miejmy 
ns-dzieję, że obecnie nie będzie miał jnż odwagi 
popisywać się swoją żołnierską chęcią „bicia po 
pyskach wielkopolskich agitatorów".

Bądź co bądź — c i d  piero dokonane wybory 
sejmowe stwierdziły, że centrum może ta .iuheć 
w przyszłości powodzenie, jeżeli skłoni Się do 
żądań ludu polskiego i jeżeli u<e będzie przeciw­
działało jego interesom. Utrata dwóch mandatów 
w okręgu raciborskim i zwycięstwo majora Szuim 
li w Opolu są tc dla centrum tak poważne wska­
zówki, że ua mylnej pozostaje drodze, iż spodzie­
wać się należy, że odzwyczai się wreszcie od u- 
ważania ludu polskiego ua Górnym SląsKu za 
wygodne i nieme „bydełko wyborcze".-

Szkoła Sztuk P I j r c I i  y hako fie .

Matejko umarł. — Ubyła nam zacna dusza, 
prawy Polak, człowiek, co blasKiem geniuszu swego 
całej Polsce p-zyświecał SkropJiśmy szcieremi 
Izami śmiertelne szczątki jego i oddaii je matce 
ziemi. — Trochę za pośpiesznie nawet; jakbyśmy 
się bali albo wstydzili wypowiedzieć wszystko i oka­
zać, co serca nasze czują z powodu tej straty. Ten 
blask gi ra.uszu bić i nadal będzie z dzieł jego i 
serca nasze rozgrzewać zapałem do wielkich czy­
nów, kióre pędzlem óltwarzał, i gorącą miłością 
Ojczyzny, jaką za życia pałał. Wdzięczn\ ziomko­
wie uczćić chcą pamięć jego spiżowym pomni­
kiem. Ten hołd oddany geniuszowi słusznie inu 
się należy.

Ale to nie dość. — Należy mu się więcej,
Matejko pracował nietylko dla siebie, dla sła­

wy i wielkości swojej. On, w sweim zakresie, 
czynny, bezpośredni brał udz,ał w życiu publi­
cznym. Obowiązkiem jest społeczeństwa gracę tę
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2 (Ciąg dalszy).
Będąc przeciwnikiem powstań, miałem głębo­

kie przekonanie, że główuem polem działan.a 
patryotów polskich jest zagranica, że na jej te­
renie można i należy przygotować siłę zbrojną, 
która, użyta’,podczas wielkiej woiry, zmusiłaby do 
zajęc.& się sprawą polską. Siła taka stauąć po­
winna z naczelnikiem i sztandarem narodowym, 
o ile to tylko mnżebDe prawnym, a nie rewolu­
cyjnym.

Książę Adam zgodził się na ten sposób dzia­
łania, a ja zabrałem się do niego w następujący 
sposób: ażeby zapoznać Polaków z żyw lołami. 
które zamierzałem użyć dla sprawy polskiej, go­
rączkowo pisałem wonczas powieści moje, które 
szybko po sobie następowały (Kirdżali, Hetman 
Ukrainy i t. d ); dedykowałem K i r d ż a l e g o  
księżnie Maryi Wiirtembereskiej, żeby przez to po­
kazać Serbom i innym Słowianom, że w rodzi­
nie książąt Czartoryskich nimi się zajmują i, 
że ludzie należący do służby ks. Adama piszą 
o Słowianach i słowiańskich rzeczach.

Rumunów, Serbów i innych Słowian wprowa­
dzałem do salonów ks. Adama, nada ąc temu sto­
sunkowi cechę polityczną, pokazującą Francyi i 
Anglii, że Słowian^ garną się do ks Adama, i 
jemu ufają. Uczącą się młodzież bałkańską za­
chęciłem do pulitykowania i szuKania na te;, dro­
dze poparcia ks. Adama. Za młodzieżą, skoro 
wieść o tych Btosunkaeh rozeszła się po krajach 
bałkańskich, poczęli przybywać do Paryża , mę­
żowie polityczni, jak Campiniano, Kautakuzen, 
Balach, Sturdza i t. d . którzy wszyscy zapozna­
wali się ze mną, ażeby być wprowadzonymi do 
ks. Adama.

Z diugiej strony zachowanie się przychylne,

jakiem mnie zaszczycali Guizot i Thiers, ułatwiło 
mj zapoznanie się z p. Ointrat, dyrektorem sek- 
cyi politycznej w ministerstwie spraw zagranicz­
nych. Był to Jedyny człowiek, który się trzymał 
tradycyi wielkich dyplomatów Francyi, kochał 
Polskę politycznie, a nie fantastycznie; pracowi­
ty, zdolny, należał do ludzi znakomicie poinfor­
mowanych w sprawach polityki zagranicznej. 
I on i jego żona bardzo mile mię przyjmowali, 
ks. Adam bywał u niego na wieczorach, a za 
|Hgo wstawieniclwem znaleźli wstęp politykujący 
Słowianie i Rumunuwie. Przez moje ręce prze­
chodziły ich komunikaty polityczne do rządu 
francuskiego, które według życzenia często im 
wypracowywałem, slarając się zawsze wyszukać 
puukt styczny sprawy polskiej z polityką bałkań­
ską. Ta czynność nie była niewdzięczna, gdyż 
przyczyniła się do podniesienia i powagi ks. 
Adama: tak we Francyi, jak i w Anglii przy­
znawano, że to nawiązywanie do pohtyki. wscho­
dniej sprawy polskiej, które stworzył ks. Adam, 
jest bardzo użyteczne dla obu zachodnich gabi­
netów i sprawy wschodniej, a przekonanie to 
potwierdzali tureccy mężowie stanu : Feti Ach- 
med Pasza i Reszyd Pasza.

Początek więc był bardzo pomyślny i ks. 
Adam bardzo był z niego zadowolony. Hrabia 
Władysław Zamoyski w tem początkowaniu udzia­
łu nie brał, sam zajęty zachęcaniem do pisania 
rozpraw, noszących na sobie cechę zachowawczą 
i religijną. Do pism wychodzących z jego współ­
udziałem literackim lub pieniężnym należały: 
K r o n i k a ,  K r a j ,  E m i g r a c y a ,  a w końcu 
T r z e c i  M a j ;  z tego ostatniego wydawnictwa 
powstało Towarzystwo TizeciegOjmaja, które wy­
znawało i rozpowszechniało zasady monarchiczue 
i dynastyczne, lecz bez wymienienia ks. Adama 
i rodu Czartoryskich. Towarzystwo Trzeciego Ma­
ja, które miało prezesem hr. Narcyza Olizara, 
nie należało do czynności dyplomatycznych ks. 
Adama, i generał Zamoyski zdawał się być na 
stronie, raczej przypatrującym się vm u, co robią, 
aniżeli czynnym".

I
Powyższy wstęp wypisaliśmy z pamiętników 

Ozaykowskiego głównie w tym celu, ażeby czy­
telnik należycie wyrozumiał stosunek jego do ks. 
Adama, gdyż stosunek ten był punktem oparcia 
dla zleceń natury politycznej, które Ozaykowski 
miał spełnić w Rzymie i Turcyi. Pamiętniki za­
wierają obfity materyał do dziejów wychodźtwa 
polskiego z roku 1831: są to dalekie już dziś 
czasy, lecz tem większy mają powab dla obecuych 
i wzbudzają zainteresowanie się. Wszystkie wy­
bitne postacie z roku 1880—31 stoją, jak żywe, 
przed nami: ks. Adam Czartoryski z rodziną, hr. 
Władysław Zamoyski, Narcyz Olizar, Karol Ró­
życki, Karol Sienkiewicz, Aaain Mickiewicz, Ju­
liusz Słowacki, Aleksander Pausza, Janusz Woro­
nicz, bracia Jełowiccy, Albert G m m ała, hr. Wa­
lewski przyszły minister Napoleona III, Kniazie- 
wicz, Niemcewicz, Barzykowski, Teodor Moraw­
ski, Ludwik Plater, generałowie: Dębiński, Chrza­
nowski, Bera; Gawroński, Konarski. Sznaide. Kry- 
styan Ostrowski, Januszkiewicz, poseł Leduchow- 
ski i wielu innych znakomitych Polaków. Między 
kobietami: księ-:ua Auna Sapieżyua, ks. Marya 
Wiirtemberska, ks. Anna Czartoryska, ks. Ge- 
droyciowa, Klementyna Tańska-Hoffmanowa, pię­
kne siostry Komarówny i t. d.

Przewracając karty pamiętnika Ozaykowskiego, 
zachciewa się niemal wszystko zeń przytoczyć; 
rachować się jednak musimy z treścią zapowie- 
dzianrgo w tytule epizodu i przychodzimy do 
politycznej działalności późnieiszigo Sadyka Pa­
szy.

W roku J838 agentem ks. Adama Czartory­
skiego w Rzymie był hr. Cezary Plater; nie zdo­
łał on jednak przełamać chłodu, jaki ua owe 
czasy panował w Watykanie dla sprawy polskiej. 
Hr. Władysław Zamoyski, w chwilowym prze- 
jeździe przez Rzym, sytuacyi nie poprawił. Ażeby 
położenie polityczne wyjaśnić i korzystnie dia 
Polakow niem pokierować, posłał ks. Adam Czar­
toryski do Rzymu Ozaykowskiego, może prędzej 
na zwiady, lecz pozostawJ mu prawo do działa­

nia, jeśliby się znalazł w korzystnem położeniu. 
Za pośrednictwem OO. Zmartwychwstańców, któ­
rzy właśnie w tym czasie założyli swoj zakon , 
Ozaykowski został przyjęty na audyeneyę do pa­
pieża Grzegorza XVI, który długo i szczegółowo 
wypytywał się o sprawę polską, i skutkiem tej 
audyeneyi było nawiązanie stosunków ks. Adama 
ze stolicą apostolską i łaskawszy pogląd papieża 
na naród polski i jego usiłowania. W Rzymie za- 
poinał się Ozaykowski z kwiatem społeczeństwa 
polskiego: z Zygmuntem Krasińskim, Delfiną Po­
tocką, Laurą Czosnowską, Augustem Cieszkow­
skim, generałostwem Szymanowskimi. Danią An- 
kwicz i jej córką, panią Sołtykową, z dwoma Po­
tockimi i t. d.

Po załatwieniu pomyślnem misyi rzymskiej, 
powrócił Ozaykowski do swego ulubionego ma­
rzenia: polityki polskiej na Wschodzie. Dalej po­
wiada Ozaykowski: „mówiłem ks. Adamów:, że 
szczęśliwe nawiązanie politycznych stosunków 
i  Rzymem ośmielić go powinno do uskowań wy­
tworzenia stosunków z Wysoką Portą, gdzie lu­
dzie stanu nietylko 7, nami traktować będą, lecz 
czasem zechcą słuchać i posłuchać. Plan mój nie 
uzyskał bezwzględnej aprobaty generała \V4ad. 
Zamoyskiego, który opowiadał, że w Oarogrodzie 
już był generał Chrzanowski z kilkoma dzielny- 
m. oficerami, lecz nic nie zdołał zdziałać; z mej 
strony zwróciłem uwagę, że generał Chrzanowski 
nie był na Wschodzie, jako Polak, pod własnem. 
nazwiskiem i w charakterze Polaka, lecz rako ge­
nerał King na żołdzie angielsKim, Diemniej towa­
rzyszący mu oficerowie również poprzybierali na­
zwiska obce luh cudzoziemskie, Ludwik) Zwier- 
kowski uazywał się Lenoir. Wereszczyński-Kor- 
czak itd., że raisya wojskowa Chrzanowskiego, 
a nie polityczna, doznała niepowodzenia. Generał 
Chrzanowski mianowany został furmanem sułtań- 
skim ua naczelnego wodza wojska, które miałoby 
spotkać i zetrzeć się z wojskiem egipskiem, aowodzo-. 
nem przez Neziba Paszę; lecz Chrzanowski nie 
opuścił jeszcze Carogrodu, i*k już poselstwo ro- 

jsyjskie zaprotestowało przeciwko te; Dominacji;

I
Lord Ponsonbj polecił generałowi Ghrzanowskn- 
rau przyspieszyć wyjazd do obozu, a to w ;«eiu 
wydania Egipcyanom walnej bitwy, zanim otrzy­
ma odwołanie firmauu, które nastąpić musiało 
wskutek zawartych między Rosyą i Tmcyą trakta­
tów. Nim jednak gen. Chrzanowski ze swym 
sztabem zdążyli do obozu, kuryer przywi izł od­
wołanie 1 misya Ghrzanowskiego spełłJs «a ni- 
czem. W miejsce polskiego generała objął na­
czelne dowództwo Ozerkies Hafnz Pasza i usta­
wił szyk bojowy podług planu majora, póżnn j 
głośnego marszałka Mcitke. Wojska egipskie pod 
wodzą Ibrahima Paszy i Francuza Solimana P a­
szy pojawiły się ze strony najmniej spodziewa­
nej i tak zaskoczyły wojski’ Łhteckie, że te jut 
nie zdołały, czy nie umiały zmienif frontu: Ha- 
fuz Pasza modlił się, ciskał podług zwyczaju tu­
reckiego piasek na nieprzyjaciela, a potem wal­
czył na czele tatarskiego pułku jazdy, który je­
dyny kilkakrotnemi uderzeniami odnarł jazdę egip­
ską i ocalił wojsko tureckie od zupełnej zagłady. 
Pułk ten jazdy złożony był z samych Tatarów 
z Dobrudży, dowodził mm pułkownik Murad bey, 
Tatar, niegdyś podoficer w służbie rosyjskiej; 
szwadronistą, czyli bimbaszą był Tatar Lipka 
z Augustowskiego, podoficer z r. 1831; był on 
przekomenderowany do jazdy wołyńskiej Karola 
Różyckiego i należał do mego plutonu, zwał się 
Mustafa bey, lecz w polskiej służbie zapisany był 
jako Julian Jaszyński. Dzielny ten oficer miał 
w dniu lej potrzeby zabite pod solą cztery ko­
nie, dwa pałasze strzaskane, odniósł pięć ran lecz 
Jo końca obaj z pułkownikiem byli przed swoi­
mi Tatarami. Gen. Chrzanowski przybył rasem 
z rozbitkami go Stambułu, & stamtąd wyjechał 
do Francyi niezatrzymaoy. Nie traktował w Tur­
cyi byuajmniej interesów polskich, bo się zapie­
rał nawet nazwy polskiej. Korczak i Lenoir po­
zostali. ale pierwszy udawał . kupca wy prawnych 
skór z Dalmacy.: drugi, francuskiego nauczyciela 
szermierki i pływania.

(0. i. .m) - ■
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dalej prowadzić, nawiązać przędzę, którą śmierć 
tak nagle przerwała i nie dopuścić, aby szlache 
tne jego usiłowania poszły na marne. Dlatego 
hażdy. któremu pamięć jego jest drogą a jedno­
cześnie każdy, któremu dobro kraju i przyszłość 
nasza nie jest obojętną, winien się zastanowić nad 
dalszemi losami Szkoły Sztuk Pięknych, której 
Matejko był założycielem i długoletnim kierowni 
kiem. Ta Szkoła Sztuk Pięknych, to jedno z naj­
wspanialszych dzieł, jakie Matejko nam zostawił 
i ważności jej dla nas nie należy lekceważyć.

Sztuka, jakkolwiek nie zrodzoua na ziemi na­
szej, ale przeszczepiona niejako od obcych naro­
dów, przechodzi pomału . w krew naszą 
dzięki ciężkim warunkom, w jakich dziś na wła 
snej ziemi żyć musimy, staje się dla nas nietylko 
ważnym czynnikiem dodatnim, ale, śmiało rzec 
można, jednym z niezbędnych warunków istnienia.

Dziś młody człowiek, czujący w sobie większą 
siłę ducha, wyższy polot myśli, a chcący je dru­
gim udzielić, widzi niemal wszystkie drogi przed 
sobą zamknięte. Wolność słowa nie istnieje; a 
nieszczęsne dzielnice kraju naszego, gdzie nrnka 
śmie zaledwie do dziecka w ojczystym przemówić 
języku. — Taki z potizeby uciec się musi do sztuki, 
bo ona jedna zdołała się oprzeć jako tako prze­
mocy. u e dała się skrępować w łańcuchy. Ona 
czarem swoim, urokiem piękna chwyta za serca, 
wzbudza szacunek i współczucie nietylko u tych, 
którzy obojętnie przyglądali się, gdy na nas po 
pełLiali zbrodnię i byt polityczny odjęli, ale u- 
bezwładnia ramię samycnże ciemiężców i katów. 
Moc ma nad nimi i działa na nich, jak wzrok 
pogromcy-ezłowLka na drapieżne zwierzę. Za po­
mocą sztuki dziś niemal jedynie możemy rozwi­
jać narodowego ducha, którego brutalni wrogowie 
napróżuo usiłują w u»s zabić. Sztuka stała się 
dlań jedyną niemal ucieczką i polem działania. 
Tam ześrodkowała się siła, potęga nasza. Ona 
nietylko nam tarczą, ale i za miecz służyć może. 
Ciężkim więc grzechem, zbrodnią byłoby nie ko 
rzystać z przyjaznych warunków które nam nieco 
swobodniej odetchnąć dają w tym zakątku ziemi 
naszej i nie czuwać nad rozwojem sztuki naszej 

Do tego obowiązku winni w pierwszym rzę­
dzie poczuwać się artyóci sami, zwłaszcza w o- 
becnej chwili przesilenia.

A chwila to ważna dla szkoły krakowskiej. 
Pozbawiona kierowmka swego krakowska Szko­

ła Sztuk Pięknych stoi obecnie na rozdrożu. Albo 
pójdzie za postępem i nowem zatętni życiem, al­
bo czeka ją upadek zupełny. Zależy to od kiero­
wnika, który ją  dobrą, albo złą drogą powiedzie.

Kto może być zastępcą po Matejce, jako dy­
rektor szkoły? Odpowiedzieć niełatwo.

Od przyszłego dyrektora wymaga się nietylko 
wiedzy artystycznei. Przedewszystkiem winien on 
pojąć dobrze ważność całą zadania swego i czuć 
w sobie sił na tyle i zapału młodzieńczego, aby 
w szkołę tę wlać nowe życie; popchnąć na nowe 
tory.

Szkoła krakowska taką, jaką jest, bez Matejki 
istniećby nie mogła. Pozostawić ią w tym samym 
składzie, postawić na czele jej człowieka, cho 
eiażby najznakomitszego artystę, któryby ją tym 
samym trybem prowadzić chciał, jest to skazać 
ją na upadek niechybny — na śmierć — i to 
rychłą. Jest to zniszczjć jednym zamachem dzie­
ło genialnego jej założyciela. -

Krakowska szkoła sztuk pięknych założona 
przez Matejkę, dla Mate,k.. była szkołą Matejki 
wyłącznie i prowadzona tak, że tylko pod jego 
kierownictwem, a właściwie pod firmą jego ist­
nieć mogła.

Tylko duch jego potężny, genialny, zdołał 
skąpić około siebie innych artystów, stworzyć to 
dzieło, nadać mu kształty i puścić go w ruch.
To rzecz pewna. Ale też w dalszym biegu tylko 
urok imienia jego mógł ją przy życiu utrzymać, 
pomimo ie  nrok ten oddziałał raczej ujemnie na 
jej rozwój.

Matejko urokiem tym, potęgą geniuszu swego 
olśn.ewał, porywał młode umysły artystów. Uezeń 
szedł za nim niewolniczo, zapatrzony jak w gwia­
zdę na mistrza swojego, nie oglądając się na si­
ły własne, nie zadając sobie pytania, czy droga 
ta odpowiada jogo usposobieniu, zdolnościom, za­
miłowaniom. Niejeden też, podobnie Ikarowi, o- 
smalił sobie skrzydła; inny skrzywił zupełnie 
swój talent, bo n<e poszedł właściwą drogą. 
Szczęśliwy, który wczas się obejrzał i zawrócił.

Profesorowie nie byli w stanie złemu zaradzić.
Bo też ezuli się tylko najemnikami, powołanymi 
jedynie do ślepego wykonywania wsaazówek, u 
dzielanych im przez dyrektora. Z najczystszem 
też sumieniem i z przeświadczeniem spełnionego 
obowiązku popychali biednych uczni na tę sztu­
czną drogę, określoną sztucznemi teoryami i for­
mułkami i iako wzór, jako szczyt doskonałości, 
do jakiej zmierzać powinni, ukazywali im w dali 
nie naturę, ale — Matejkę.

Wyrodziła się więc szkoła ślepego naśladownic­
twa nietylko co do treści, ale co do układu i 
techniki nawet.

I tak, gdy Matejko, chcąc wyrazić myśl swo­
ją, szukał w dziejach odpowiednich wjpadków 
lab postaci, odtwarzał je na płótnie i przez nie 
do duazy widsa przemawiał, uczniowie rozumieli, 
że wielkim malarzem może być cen tylko, co 
obrazy hit oryerae maluje. Nie pojmowali, że 
myśl ta i sama i w innej formie oddana może 
być zarówno genialną. A pod obrazem history­
cznym, biorąc formę za istotę rzeczy, rozumiano 
mniej lub w.ęcej odatną ilustrację pierwszego 
lepszego zdartenń dzieje a ago, wyczytanego na 
chybił trafił w książce. Stąd powstał cały szereg, 
istna fabryka tych tak zwanych obrazkow histo­
rycznych, bez eienia myśli uajmniejszej poczętych, 
przepełnionych tłoczącemi się jedna na drugą 
postaciami w zbrojach, z drobiazgową dokładno­
ścią Darniowanych, w delijach, zupan&ch jaakra 
w ych; a każde z tych naprężonemi muskularni, 
twardem obrysowaniem konturów, wjkręconemi 
palcami u rąk i lekceważeniem najprostszych 
zasad perspektywy powietrznej karykaturowrły 
w najśmieszniejszy sposób nietylko właściwości, 
ale i błędy wszystkie Matejki. Naśladownictwo 
to tern zgubniejszy wpływ wywierało na ucz­
niów, tern bardziej raziło, że Matejko, jako ma- 
larz-technik, wcale n:e nadawał się na profesora. 
Tylko genialna charakterystyka jego postaci, tyl­
ko zadziwiająca poprawność rysunku, jaką rzadko 
który z malarzy eałego świata poszczycić się mo­
że, zdolna jest zrównoważyć dwa tak zasadnicze 
błędy, które w obra/ach jego uderzają głownie: 
brak perspektywy powietrznej, który acysi, że 
postacie, stojące na dalszym planie, nie robią

to

wrażenia oddalonych, ale tylko małych ludzi al 
bo przedmiotów, stojących na równi z pierwszo 
planowemi — i brak ześrodkowania św iata,

|jest, że światło z równą siłą na wszystkich czę 
ściach obrazu jest rozrzucone, co czyni, że obra 
zu całego objąć okiem niepodobna i oko musi 
błądzić od jednej figury do drugiej długo, zanim 
zda sobie sprawę z całości. Nadto technika jego 
nawskróś oryginalna, w dodatnich nawet stro 
nach dobrą była tylko dla niego, który ją sam 
dla siebie stworzył. Udzielona uczniowi stawała 
się t. zw. „manierą", zabijającą w nim od razu 
poczucie natury. (Dok. nast.)

Przegląd polityczny.

K r a k ó w ,  10 listopada.
Od dziś za tydzień zbierze się Rada państwa, 

której pod wodzą nowego prezydenta przedstawi 
się nowy, a raczej nieco odświeżony gabinet.

Nowy prezydent ma także w tym dniu złożyć 
Izbie oświadczenie rządu w sprawie projektu 
Taaffego o reformie wyborczej, a także bardzo 
jest prawdopodobuem, że złoży on także drugie 
oświadczenie w sprawie zawieszenia konstytucyi 
w Czechach.

Młodoczesi znowu na pierwszem posiedzeniu 
Izby mają postawić c a ł y  s z e r e g  iuterpelacyj 
do nowego gabinetu. Windischgraetza i Sehoen- 
borna mają interpelować, jak się zapatrują i jakie 
zajmą stanowisko wobec państwowego prawa eze 
skiego. Ministra zaś W u r m b r a n d a  mają za­
pytać, czy jeszcze zawsze stoi na stanowisku pa­
miętnego wniosku swego, domagającego się u- 
chwały, że język niemiecki ma mieć charakter 
języka państwowego w całej monarchii. W ten 
sposób rozpoczną kampanię na nowo Młodoczesi.

W Pradze odbyła się konfereneya wybitniej­
szych posłów młodoczeskich; przedmiotem obrad 
była obecna polityczna sytuacja. Krążą pogłoski, 
że na młodoczeskich posłów z wielu stron wy­
wierają nacisk, aby weszli w porozumienie z in- 
nemi słowiańskiemi partyami, a zwłaszcza ze Sta- 
roczechami z Morawy.

Równocześnie z Izbą poselską zbierze się Iz- 
ca panów na sesyę jesienną.

n i e t y l k o  t r y u m f u j ą c ą ,  a l e  z a r a z e m  
n i e u j a r z m i o n ą ,  n i e t y k a l n ą .  Nigdy je­
szcze sesya parlamentarna nie rozpoczynała się 
po ważniejszych i szczęśliwszych wypadkach 
Zawsze pamiętać będziemy, te przedziwne uro 
czystości, które pośród objawów niesłychanego 
zapału stwierdziły unię Francy i z Rosją ponie 
waż dwa wielkie ludy, ulegając wzajemnie nie­
przepartej sile przyciągającej, połączyły swe 
sztandary i pośród wzruszających objawów bra­
terstwa oddały sobie dusze na wieczne zjedoo 
czenie, dając zarazem Europie rękojmię pokoju 
Nigdy nie zapomni świat tego nieśmiertelnego 
telegramu, w którym wspaniałomyślny władca 
stwierdził przymierze obu narodów i zaznaczył 
pokojową j ego tendencyę. Francya cieszy się, bo 
nie jest już odosobnioną, ale ma u swego boku 
potężny lud bratni i nie potrzebuje już troszczyć 
się o przyszłość, a we wszystkich swych nadzie­
jach czuje się umocnioną1*.

Nie potrzebujemy chyba dodawać, jak prze­
sadną jest ta mowa i jik  dalece przecenia zna 
czenie wypadków i doniosłości francusko - rosyj­
skiego porozumienia. Prasa opozycyjna stara się 
powściągnąć ten zapał i w trzeźwych rozmyśla 
niach nadmienia, że wątpliwe io przymierze osią­
gnięto kosztem wewnętrznej szczerości i niezależ­
ności francuskiego narodu, kosztem poniżenia 
upokorzenia przed carem, a może i przed klery- 
kałami, bo jak twierdzi P i o n  do pomyślnego 
wyniku uroczystości w znacznej mierze przyczy­
nił się także papież, za co klerykalne stronnic­
two we Francyi musi otrzymać jakieś ustępstwa.

Stan zdrowia G e o r g i e  w i c z a  nie pogorszył 
się wcale. Przyczyna zamachu dotychczas nie 
est jeszcze wyjaśniona. Niektórzy twierdzą że 

sprawca zamachu L a u t b i e r  jest po prostu 
obłąkany; inni mówią, że to anarchista, tak 
irzynajmniej wnosićby można z jego własnych 

słów, powiedział bowiem, że c h c i a ł  s i ę  z e ­
mś c i ć  n a s p o ł e c z e ń s t w i e  za  c i e r p i e n i a  
w ł a s n e  i s w y c h  b r a c i ;  w każdym razie 
jednak ten sposób zemsty n e świadczyłby o 
zdrowym rozsądku mściciela Trzecia wersya 
opiewa, że zamach na posła serbekiogo był aktem 
zemsty osobistej Śledztwo jest w toku i wykaże 
zapewne istotną przyczynę zamachu

Poseł ruski R o m a ń c z u k  zwołał wyborców 
swoich z powiatów bóbretkiego i Chodorowskiego 
na sejmik relacyjny, który się odbędzie dnia 18 
bra. o godz. 2 po południu w sali rady pow 
w Bóbrce.

Krbniłk.

Włochy a trójprzymierze 
Według półurzędowych zapewnień — celem wi­

zyty hr. Kalnoky’ego u króla Humfcerta w Mon 
zy nie jest nic innego, jak tylko podziękowanie 
osobiste za udzielenie mu orderu Annuncyaty 
Równoczesne przybycie do Monzy ministra spraw 
zagranicznych Brina i ambasadora przy dwurze 
wiedeńskim hr. Nigry jest tylko akttm  zwykłej 
grzeczności.

Inne dzienniki jednak zapatrują się inaczej na 
ten pobyt Kalnoky’eko we Włoszech, a raczej na 
audyencyę jego u króla i na konferencje z Bri- 
nem i Nigrą. Z głosów tych dzienników zasłu 
guje na zanotowanie głos dziennika Dis itto. któ­
ry w osobnym artykule tej wizycie Kalnoky’ego 
bardzo wielkie znaczenie przyznaje, pisząc:

„Ta wizyta jest zdarzeniem, do którego polity 
cy austryaccy dotąd nas nieprzyzwyczaili. Cóż 
przynosi nam ona? Kłopoty czy nadzitje? Zda;e 
się, że jedno i drugie... Hr. Kalnoky przywrócił 
hegemonię Austro-Węgier nad półwyspem bał­
kańskim i ze Sofii uczynił poniekąd ekspozytu­
rę (!) austryacką... Wobec Włoch hr. Kalnoky był 
zawsze nadzwyczajnie uprzejmym, chociaż nigdy 
ani jednego ich życzenia nie spełuił. Z niezwy 
kłą grzecznością, ale zarazem z nie mniejszą sta­
now czośc i wyparł on politycznie i ekonomicznie 
Włochy ze Wschodu, a nawst z morza Adryaty- 
ckiego...

Od ujścia Dunaju do Adryatyku i do morza 
Egejskiego wszyscy mówią o tryumfach hr. Kal- 
noky’ego. Wobec tego jasną jest rzeczą, że z po­
wodu tej wizyty mężowi takiej zdolności i wpra­
wy na polu polityezuem, ekonomicznem, parla- 
mentamem i wojskowem należy przeciwstawić 
kogoś, któryby go zrównoważył. Wprawdzie nie 
można odmawiać Brinowi wszelkich zasług, jednak 
dożyliśmy tylu rozczarowań, że musimy się wy­
rzec wszelkiego optymizmu. Podróż hr. Kaluo- 
ky’ego ma nadzwyczaj poważne znaczenie. Było­
by dzieciństwem mówić tylko o grzeczności jako
o jedynej pobudce tej podróży. W Monzy odbę­
dą się układy, które wpłyną na losy Włoch. 
Niechajże p. Brin nie zapomina, cośmy na wscho 
dzie utracili i do czego dążyć mamy prawo.1* 

Znacznie chłodniej sądzi o tej wizycie dzien­
nik Ita lie  pisząc: „Mówiono o tajnem zbliżeniu
się Austro Węgier do Rosji, a w Paryżu wierzo­
no terno do tego stopnia, ie  zamyślano pewnego 
arcyksięcia austryackiego, który tam bawił, powi­
tać z szczególne mi honorami. Teraźniejszy zjazd 
w Monzy wystarcza do zniweczenia wszelkich 
tworów wyobraźni. Jednak w tym zjeździe nie 
można upatrywać nic więcej, jak tylko jeden do­
wód więcej, że potrójne przymierze trwa dalej 
nienaruszone. W Monzy będzie się mówić o po­
lityce, ale nie będzie można powiedzieć sobie coś 
nowego. Mimo to wypadek ten jest tak wielkiej 
wagi, że można go sobie powinszować dla spo­
koju Europy. “

Z  Paryża.
Jak wiadomo z wczorajszych depesz, parlament 

francuski otwarty został bez żadnego zajścia, i 
pierwsze posiedzenie zarówno Izby deputowanych, 
jak senatu, było manifestacyą na rzecz przyjaźni 
francusko - rosyjskiej. W Izbie Piutr B l a n c ,  
w senacie zaś C h a l l e m e l - L a c o u r ,  jaku 
przewodniczący, wspomnieli o uroczystościach 
francusko - rosyjskich, jako o rękojmii pokoju i 
przyszłej pomyślności Francyi. Mowy prezydenta 
senatu nie przytaczamy, ponieważ streszczona 
była dokładnie we woaeraj&zyeh telegramach; 
natomiast główny ustęp mowy Blanc’a zasługuje 
na dosłowne powtórzenie. „Panowie deputowa­
ni — mów.ł Blanc — witam was wszystkich, 
jako wybrańców powszechnego głosowania 1 Przy­
nosicie ze sobą do tej Izby nadzieję kraju na­
szego. Z radością witam w was t r z e c i ą  r e ­
p u b l i k ę ,  która po dwudziestu lalach walk 
oBtawicznych w y s z ł a  z n o w y c h  w y b o r ó w

K r a k ó w .  16 listopada
Wyisze kursa dla kobiet im. A. Baranieckie

QO zostały otwarte wczoraj o godz. 10 raoo prze 
mową dyrektora prof. dra Rostafińskiego. Podniesio 
oo w niej zasługi ś. p. Baranieckiego, • raz ofiar 
ilość Rady miejskiej, dzięki której kursa inogą się 
nadal rozwijać. Następnie dyrektor omawiał wykła 
dy, na które wszystkie uczennice powinnyby uczę 
szczać, jak : geografię fizyczną krajów polskich, go 
spodarstwo domowe, oiaz zasady fizyoLgii, bez któ 
rych uczęszczacie w przyszłym kwartale na wykła 
dy hygieny nie miałoby celu

Posiedzenie Koła nauczycieli szkół wyższych
w Krakowie odbędzie się w sobotę 18 b. m. o go­
dzinie 6 wieczorem w sali 43 Collegii novi. Po 
riądek dzienny: Prof. dr. Karbowiak: „Rozbiór 
ocena przepisów karności w szkutach wyższych Księ 
Dtwa Warszawskiego*1. Sprawy Towarzystwa. Wy 
bór komisji matki. Wnioski członków

Krewkość młodzieży. Od jedpego z poważnych 
obywateli miasta otuymujemy następujące pismo 
Uczniowie szkół realn- j i g mnazyum mają lekcje 
gimnastyki tak lozłożnue, że gdy jedni wychodzą, 
drudzy wchodzą do sili „Sokoła". Przy takich*spot­
kaniach regularuie odbywają się bitki, a w osta 
tnich czasach doszło do tego, że nczuiowie szkół 
realnych przynoszą ze . sobą trzcinki, proce i bokse 
ry i napadają na mniej liezuycb gimnazyastów. — 
0 nieszczęście nietrndńo w takich razach. Dobrze- 
by było, żeby pp. profesorowie Wpływali na mło 
dzież, aby tę zawiśó uspokoić; a jeszcze więcej po- 
trzebnem jest takie rozdzielenie nauki gimnastyki 
żeby uczniowie tych szkół nie mieli sposobności ze 
sobą się schodzić.

Wystawa krajowa we Lwowie. Wczoraj odby­
ło się posiedzenie sekcji XX (dla sztuk piękuych 
starożytności) komitetu wystawy krajowej, pod prze­
wodnictwem p Wł. Łozińskiego. Ze sprawozdań re­
ferentów podnieść należy, że zapowiada się ogromny 
ndział w wystawie artystów polskich ze wszystkich 
stron Uchwalono w honorowej sali pawilonu sztuki 
urządzić wystawę obrazów Matejki, a wykonanie te­
go projektn poruozono krakowskiemu komitetowi re­
trospektywnej wystawy sztuki. Do ju ry  „przyjmują­
cej** i „nagradzającej** zaproponowano dyrekcyi wy­
stawy listę, na której z krakowskich znajdują się 
pp. Kossak Julinsz, Kossak Wojoisch, prof. Wład 
Łuszczkiewiez, H. Rodakowski, T. Rieger, dr. prof, 

Sokołowski, L. Michałowski i Tadensz Popiel.
Dla naszych techników. W rządowej technicznej 

służbie dla kontroli goizelń będzie do obsadzenia w 
przyszłym roku kilka posad kontrolorów gorzelń 

IX klaso rangi nrzędników państwowych.
Oprócz tego będą do obsadzenia wkrótce posady 

oficjałów gorzelń w X klasie rangi.
Jedns i drugie posady zastrzeżone są w pierwszej 

linii dla ukończonych techników (ohemików).
Co do bliższych warunków, potrzebnych do uzy­

skana posady oficjała gorzelń, odsyłamy czytelni­
ków do ogłoszenia, umieszczonego w dzisiejszym nu­
merze naszego dzieunika.

Do nzyskania posady kontrolora gorzelń petrze- 
bnem jest oprócz tych wymogów, jakie przepisane 
są na posadę ofioyała, takie jeszcze wykazanie się 
dowodem złożonego z pomyślnym wynikiem egzami­
nu, przepisanego dla techuicznych organów kontroli 
gorzelń.

Ten ostatni egzamin składa się w ministerstwie 
■karbn, a mogą być do niego przypuszczeni tylko 
tacy kandydaci, którzy posiadają wszystkie inne 
kwalifikaoye na posadę kontrolora, względnie ofieyała 
gorzelń.

Kandydaci zatem, którzyby chcieli w awoim eza- 
sie ubiegać się o posady kontrolorów gorzelń, a 
którym brak tylko egzaminu przepisanego dla terh- 
niozny h organów kontroli gorzelń, powinni do końca 
lutego przyszłego roku wnieść do krajowej dyrekcyi 
■karbu podanie o przypuszczenie ich do tego egza­
minu i wykazać, że posiadają kwalifikacje przepi­
sane na posadę kontrolora gorzelń.

W razie przypuszczenia do egzaminu,' będą mo­
gli składać go w miesiącu kwietnia lub majn roku 
przyszłego

Ze 8fer notaryalnych. Uchwałą sądu krajowego 
w Krakowie z dnia 14 bm. zamianowany został p.

Jan Glaaer substytutem notarynsza Brunona Rogal 
■kiego w Dobczycach i iozpocsął już urzędowani* 

O han4lu masłem. W* wtorek 31 bm. (jako 
tneoi wtorek miesiąoa) o godzinie 11 rano, instru 
lrtor mltciarglwa dla Galicji będzie mleć w Muzeum 
tech- iczno-przemyiłowem w Krakowi* wykład mit 
sięci.T o mleczarstwie. Rówuocieśai* będą działać 
aparaty mleczarskie, jak centryfuga itd. Watęp wol 
ny. Przedmiot wykładu: „O haudln maiłem".

Z teatru. W niedzielę dany będzie po m  pierw 
szv *v bieżącym sezonie „Pan Geldhab** Al. hr. Fr* 
diy R<>lę tytułową od*gra p. Siemaszko, inne role 
odegr-ją pp. Nawrocka, Sobiesław, Stępowski, Śli 
wieki i Szobtrt. Do sztuki tej sprawiła dyrekcja no 
wą dikoracyę, oraz stylowe meble i kostyumy. Przed 
sta s ienie rozpocznie komedya Józefa Blizińskiego 
„Mąż od biedy".

Zmarli. Leonid H 1 i b i w, wybitny i sympatyczny 
poeta ukraiński, umarł w tych duiaeh w Czerniho 
wie w Rosyi, gdzie był zawiadowcą drukarni r»ą 
dowej. Hlibiw wystąpił na widownię literacką w 
1861 w miesięczniku petersburskim Osnowa, umie 
szczając tamże śliczne wiersze liryczne. Niektóre 
stały się prawdziwemi pieśniami lndowemi (np. zna- 
n* „Stojit hora wysokaja), a także bajka w rodzaju 
Kryłrwa i Hrebinki.

Pogrzeb ś. p. Andrzeja B ernaokiego odbył się 
wczoraj przy licznym udziale przyjaciół i znajomych 
Zwłoki szanowanego i poważanego obywatela odpro­
wadził na cmentarz, otoczony orszakiem księży, gwar- 
dyan 00. Karmelitów bs. Janicki.

Zaręczyny. W tych dniach odbyły się we Lwo 
wie zaręczyny panny Maryi Młodirokiej, znanej ar­
tystki malarki, z p. Wacławem Wolskim, inżynie­
rem górniczym, synem ś. p. Ludwika Wolskiego, 
adwokata i posła do Rady państwa.

Nowy sklep. Ks. Konrad Gubarzewski poświęcił 
dziś nowy sklep dla handlu mięsem p. Stanisława 
A r m ó ł o w i c z a ,  syna, przj ulicy św. Tomasza 

8 Sklep urządzony z niebywałym dotąd w Kra­
kowie komfortem, ma ściany wyłożone marmorytem. 
lady marmurowe. Faobowa znajomość właściciela 
nowego sklepu niewątpliwie ^najdzie poparcie u pu 
bliczności naszej. od dawna pochlebnie znającej fir­
mę, której p. Staniiław Armółowicz jest najmłod­
szym przedstawicielem.

Rada powiatowa jasielska na poaiedzenln dnia 
14 bm. uchwaliła wstawić dc budżetu na r. 1894 
kwotę 200 złr. Z kwoty tej 100 złr przeznaczyła 
dla Towarzystwa „Szkoły ludowej", do którego za­
pisze *ię jako członek założyciel z jednorazową wkład­
ką; 50 złr. n a  p o m n i k  d l a  J a n a  Ma t e j k i ,  
a 50 złr. n a  u r z ą d z e n i e  m n z e u m  i z a k u -  
p u o d o m u ,  w którym urodził aię i umarł ten 
genialny mistrz pęzla i prawy syn naszej Ojczyzny.

Towarzystwo stenografów. Pierwsze walne 
zgromadzenie członków nowo zawiązanego we Lwo­
wie pierwszego galicyjskiego Towarzystwa stenogra­
fów polskich, ruskich i aiemieckicb odbyło się w 
niedzielę 12 b. m. o godz 3 po południu w azkole 
ioiieuia Mickiewicza przy lirznym ndziah członków 
/gromadzenie zagaił zasłużony nestor stenografó 
polskich p. Józef Polińsbi, poozem wybrano dyrek 
cyę. Presesem Towarzystwa wybrano jednogłośnie 
po oświadczeniu p Józefa Polińskiego, że wyboru 
przyjąć nie może, na wnioaek p. Polińskiego, p. Ro­
mualda Aleksandra Lewandowskiego. Przełożonym 
sekeyi stenografów polskich wybrano p. Józefa Po 
lińskiego, sebcyi stemgrafów niemieckich p. Letnika, 
wreszcie stenografów ruskich p. Romana Polińskie 
go. Sekretarzami wyb.am pp. Mieczysław Zawadzki 

Karol Czajkowski; kasyerem p. Ignacy Dutkie 
wlcz; bibliotekarzem p. Jan Katal. Do komisy? re 
wizyjnej weszli pp. Jarzebecfci, dr. Czarnik i dr, 
Heppe. Uchwalono: wydawać czasopismo p t. Ste­
nograf, zwołać zjazd stenografów w czasie wysta­
wy w r 1H94, urządzić wystawę dzieł stenograf! 
eznych i wnieść do dyrekcyi wystawy ofertę na ob­
jęcie sprawozdań stenograficznych w czasie wyeta- 
wv i zjazdów. Na wniosek p, Lewandowskiego po­
wzięło w końcu walne zgromadzenie jednogłośnie 
następnjąną uchwałę:

Walne zgromadzonie orzeka na podstawie badań, 
przedsięwziętych przez ludzi faehowyoh, że system 
stenografii polskiej p. Józefa Polińskiego tak pod 
względem teoretycznym jak i praktyczuym odpowia 
da wszelkim słusznym wymaganiom, że układ jego 
est racjonalny, łatwy do pizyswojenia i prakty 

czoego zastosowania. Walus zgromadzenie akłada p. 
Józefowi Polińskiemn za jego niezmordowane trndy 
około nłożenia, wydoskonalenia i rozpowszechnienia 
stenografii polskiej w kraju, serdeczne podziękowa­
nie (przez powstauie). Członkowie Towarzystwa 
bowiąznją się trzymać tylko tego aystemu, zacho­
wać jedność w piśmie stenografioznem. Zmiany tego 
systemu mogą być uchwalone tylko na wnioaek 
wydziału, zatwierdzony przez walne zgromadzenie.* 

Kobylany. (Koreap. N . Reformy). Dnia 14 bm.
)o południa wybuchł w gminie naszej pożar, pra­

wdopodobnie snowu s powodu zarzucenia „nien 
myślnie" niewinnego papierosika przez małoletnie 
dzieci. Zgorzała do szozętn jedna tylko stodoła, wła­
sność wójta gminy Jana Węgla, mieszcsąoa plony 
trzech gozpodarzy. Gdyby obcy zobaczył pogorzeli- 
■ke, zdziwiłby się , jaaim endem się ztało, by z 
dwóch stron spaleniska o 5 kroków oddalone chaty 
nie stały się pastwą płomieni. To też, że pół wsi 
nie nległo rniizczeniu, należy podziękowań p. J. 
Strzeleckiemu, dzierżawcy dóbr Kobylany, który do­
starczył ludzi, wybornej aikawki i koni z dwoma 
beczkami. Prsy pomocy aikawki gminnej, pod ko­
mendą miejscowego nanczyciela stawialiśmy opór ni­
szczącemu żywiołowi. Pomocy obcej nie mieliśmy, 
mimo iż Zabierzów z org*uizowauą strażą oohotni- 
czą pół godziny drogi od nas oddalony.

Cholera w Galicyi. W dniu 14 listopada zacho­
rowało na cholerę azjatycką w Galicyi: W powie­
cie staromiejskim : w Chyrowie 9 osób, w Posadzie 
Chyrowakiej 1 osoba. W powiecie etryjskim- w Tar­
nowce 1 osoba. Ogółem pozostało w dniu 13 bm.

leczeniu chorych 16, w dniu 14 bm. zachoro­
wało osób 11, wyzdrowiały J, zmarły 4, pozoskje 
zatem w leczenia 21 oiób.

Dobry humor hr. Taaffego. Z Wiednia donoszą, 
po gabinetowej burzy w ogóle panuje dobry hu­

mor, a pizykład w tej mierze daje hr. Taaffe. — 
tych dniaoh były premier Austryi podarował 

komuś swoją fotografię i obok podpisu z tytułem 
eksprezydent ministrów zamieśoił zuaną cytatę z 
Heinego:

Nichts au f der Welt bUibt ewig 
Sogar der schoenste Ju d  wird schaebig!

w 3 aktach Fr. Zabłockiego; „Ń/kf mnie nie zna", 
komedya 1 akcie Al. hr. Fredry.

W s o b o t ę  18 listopada: Po raz drugi „Mi- 
nowski", komedya w 4 actaoh przez Aleksandra 
Mańkowskiego. (Komedya ta została dla teatru kra­
kowskiego w znacznej części przez autora przero­
biona. Rolę tytułową odegra p. Siemaszko).

W n i e d z i e l ę  19 listopada: „Pan Geldhab", 
komedya w 4 aktach Al. hi. Fredry. (Rolę tytułową 
odegra p. Siemaszko).

VV p o n i e d z i a ł e k  20 listopada: „Mentor", 
komedya w 3 aktach hr. Fredry, syna. ęRole główne 
odegrają pp. Wojnowska, Wolska, Wyrwiczówna, 
Zawadzka, Sobiesław, Solski, Rygier, Danielewski.

Z  Izby  Mądvwej.

iż

Repertoar teatru krakowskiego.

W p i ą t e k  17 listopada: Widowisko popularne 
po ceuaoh zniżonych. „Dziewczyna sędzią*, komedya

{Proces prasowy.)
K r a k ó w , 16 listopada. 

Cały wczorajszy dzień rozprawy wypełniło ba­
danie świadków dowodowych powołanych przez 
prokuratoryę.

Dr. Albin S z w a r c ,  lekarz policyjny, zeznaje: 
Dnia 20 października z. r. zawezwano mnie 
godzinie kwadrans na ósmą rano do aresztów 

policyjnych „pod telegrafem*. Wprowadzony do 
kaźn* pod nrem I, znalazłem tamże leżącego na 
pryczy człowieka w sianie nieprzytomnym. Ńa 
zapytanie, nie dawał odpowiedzi; był powalany 
trwią a w jednej z dziurek nosowych zauważy­
łem skrzep krwi zastygłej. Zbadawszy go bliżej, 
stwierdziłem upadek sił. tętno słabe, zaledwo wy­
czuwalne, oddech powolny alkoholiczuy. Po za­
stosowaniu sztucznego oddechania. tętno się po­
prawiło i oddech uregulował. Obrażeń zewnętrz­
nych na cieie pacyenta nie zauważyłem, tylko na 
ramionach były 2 sińce. Kiedy przekonałem się, 

stan owego człowieka n i e  b n d z i  obawy, 
tazałem go przykryć kocami i pozostawiłem w 
raźni Pierwotne badanie trwało pół godziny. 
0  godzinie wpół do 11 zaszedłem do chorego 
powtórnie i w starne jego nie zauważyłem ża­
dnej wybitniejszej zmiany Kiedy zawołałem nań 
) 0  nazwisku, otwierał oczy. Z obu badań wy­
niosłem wrażenie, że Rotter był pijanym.

Dopiero kiedy przyszedłem do aresztów po 
godzinie 5 po południu, spostrzegłem szereg obja­
wów krwotoku mózgowego, jako to ; wytrzesz­
czenie gałek ocznych, źremce rozszerzone, tętno 
napięte i szybkie. Jedna połowa korpusu była 
oezwładna, w drugiej zauważyłem drgawki w koń­
czynach ; objawiające się szukaniem czegoś po 
rocu.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Czy nie zauważył pan 
jakich obrażeń ua głowie lub czaszce?

D r. S z w a r c .  Nic takiego me zauważyłem. 
Rozpoznanie pęknięcia czaszki za życia nie jest 

Jatwera; widziałem tylko, że włosy były pokrwa­
wione 1 zlepione i dlatego przypuszczałem tylko 
krwoiok mózgowy samoistny bez zewnętrznej 
przyczyny powstały.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Ozy zdarzają się u lu­
dzi pijanych wypadki długiego pozostawania w sta­
nie bezprzytomnym?

D r. S z w a r c .  Tak jest. Miałem już kilka wy 
padków długiego pozostawania w stauie bezwład 
nym. W  kilka dni póżn:ej miałem ostatni iden­
tyczny wypadek opilstwa połączony z krwotokiem 
nosowym.

P r z e w. Czy nie zauważył pan u śp. Rottera 
pęknięcia żebra?

Dr. S z w a r c .  Twierdzę stanowczo, że złama­
nia żebra nie było. Jeśli je później stwierdzono, 
to nastąpiło ono później w szpilalu.

Dr. P i o t r o w s k i ,  zastępca prosektora szpita­
la św Łazarza, który sekeyojował pierwszy zwło­
ki śp. Rottera, zeznaje: „Przy sekeyi zauważyłem 
na skórze 8 s i ń c ó w ,  a mianowicie 4 na lewej 
ręce w okolicy obojczyka. 2 na prawej nodze, je­
den na lewej nodze, a jeden największy w oko­
licy skroni. W protokóle wykazałem pęknięcie 
czaszki od wierzchu do podstawy i pęknięcie 
kości jarzmowej, dalej po zdjęciu skóry z czaszki 
skrzep nad oponą miękką, mózg przesiąknięty 
krwią i drugi skrzep w komorze prawej, co wska­
zuje ua krwotok mózgowy wśród komor bocz­
nych. W płucach i sercu nie było zmian i tylko 
zauważyłem jeszcze lekkie stłuszezenie aorty. Na 
zasadzie tych wyników, stosownie do przepisów, 
uwiadomiłem o rezultacie sekeyi prokuratoryę 
państwa i zakład medycyny sądowej. Wiedząc, źe 
to w y p a d e k  p o d e j r z a n y  i ż e  będzie przed­
miotem dochodzenia, obejrzałem wszystkie obja­
wy dokładnie i owe sińce.

P r z e w. Czy żebra były całe ?
Ś w i a d e k .  Tak jest były całe.
Dr. W a c h  h o l  z. Czy kolega me pomylił się 

czasem co do tego, że skrzer pod czaszką znaj­
dował się w komorze prawej, zachodzi oowi“m ta 
sprzeczność, że sekeya sądowo-lekarska wykazała 
ten skrzep w komorze lewej.

Ś w i a d e k .  Skrzep był stanowczo w komórce 
irawej — ale ponieważ po sekeyi zazwyczaj wy­

jęte organa wkłada się bezładnie do korpusu, 
więc i tutaj zajść musiał te r wypadek, że skrzep 
przełożono do komórki lewej.

Dr. W a c h h o 1 z. Tak być może, gdyż i mózg 
znaleźliśmy nie w czaszce lecz pod żpbrami.

Jednym z najbardziej zajmujących i szczerze 
wzruszających momentów rozprawy było prze­
słuchanie M a r y i  Ro t  t e r o w e j ,  wdowy po sp. 

ryderyku.
Z polecenia przewodniczącego wezwana, wchodzi 
Rotternwa na salę sądową w ciężkiej żałobie, 

dźwigając z solą wielkich rozmiarów pakiet, któ­
ry pozostawia u drzwi sal..

P. Rotterowa zeznaje, ze śp. mąż jej nie od­
dawał się wcale nałogowi pijaństwa, przeciwnie, 
pił niewiele. Był to człowiek cichj i spokojny.

strasznem swem nieszczęścia dowiedziała się 
dopiero następnego dnia wieczorem od matki 

natychmiast pobiegła do szpitala, aby widzieć 
się z mężem. Nies'ety mimo najgorętszych próśb 
mimo, iż — jak opowiada, była gotowy stróża 
za to dobrodziejstwo w rękę pocałować, n ie  <? o- 
p u s z c z o n o jej do mężr.

P r z e w o d n i c z ą c y ;  W jaki sposób poznała 
pani z p. Englischem?

R o t t e r o w a :  Na drugi, czy trzeci dzień po 
śmierci męża przyszedł do mnie p. Enęlisch, 
przedstawił s<ę jako dziennikarz, prosił, aby mu 
opowiedzieć wszystkie szenegóły, jakiebym w spra­
wie męża wiedziała. Ponieważ widziałam w nim 
współczucie, więc podzieliłam się szczegółami, ja-

P-
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kie usłyszałam od Molendy i Trzeciaka recte 
Mokwy.

W tem miejscu p. Rotterowa prosi o pozwo­
lenie pokazania sądowi i przysięgłym u b r a n i a  
śp. męża swego, które odesłano jej po śmierci ze 
szpitala.

Otrzymawszy żądane pozwolenie, biegnie pani 
Rotterowa ku drzwiom, puduosi szybko i rozwija 
pakiet i pokazuje trybunałowi poszczególne części 
ubrania męża.

R o t t e r o w a :  Oto rok już trzymam tę gar­
derobę zawiniętą, a dotąd jeszcze n ie  wy Bc h ł a .  
C horgc człowieka 24 g o d z i n  w takie] strasznej 
wilgoci trzymali, Da gołej pryczy, w z i m n e j  
kaźnil Wszędzie tu k re  w i b ł o to , na kolanach 
d z i u r y  od w ł ó c z e n i a  i s z a r p a n i a .  Oto 
dokument, ja k  s i ę  z n im  o b e s z l i  w p o 1 i 
cy i !  Ach gdybyście panowie widzieli, jak ubra­
nie to w pierwszej chwili po oddaniu wygląda 
ło..„ to okropność... Ozy to tak należało trakto­
wać inteligentnego człowieka?

P r z e  w. Niech Bię pani trzyma ściśle przed­
miotu, a wnioski zostawi na boku....

R o t t e r o w a .  Ja jestem żona ciężko pokrzyw­
dzona, wdowa, a w tej sytuacyi mara prawo mó­
wić... mam obowiązek upominać się o krzywdę! 
Nietylko, że tak się z mężem p o l i c y  a obeszła, 
ale nadto po ś m i e r c i  jego jeszcze w n i e s i o ­
n o  nań do sądu s k a r g ę  o opilstwo i o opór 
władzy. Skaigo ta została później cofniętą.

Przewodniczący zarządził w tem miejscu prze­
rwę posiedzenia.

Na poprzedniej rozprawie nadeszło do przewo­
dniczącego ustne doniesienie, że przysięgły Ko- 
ziarski zasłabł. Wskutek tego przewodniczący we­
zwał pierwszego zastępcę p. Cywanowskiego dó 
sprawowania obowiązku sędziego przysięgłego.

O b r o ń c a  Dr. B o r o ń s k i  prosi o głos i sta­
wia szereg wniosków ■

1) „W miejsce świadka Z. Papieskiego, brata p. 
Rotterowej, który z powodu choroby nie może 
stanąć, proszę o wezwanie do rozprawy p. Detlof 
z Prądnika, na też same okoliczności.

2) Ze względu, że świadectwo b. „fiihrera1* 
policyjnego Wójcika jest jednem z najważniejszych 
przy obecnej rozprawie, a są liczne dowody na 
to, że ten człowiek jest p o s z l a k o w a n y m ,  
proszę o wezwanie ra  udowodnienie tej okoli­
czności krawca Mostownika, zamieszkałego pod 1. 
12 przy ul. św. Jana, który stwierdzi, że Wójcik 
u k r a d ł  bieliznę i pieniądze i odgrażał się: „ J a  
c i ę  p s i a k r e w  n a u c z ę  j a k  R o t t e r a * .

3) Proszę o wezwanie do rozprawy świadka 
Karola Gerga, szewca z Półwsia Zwierzynieckiego, 
który potwierdzi owe odgrażanie się Wójcika.

4) Świadka Kolarza, „filhrera“ policyjnego, 
który zezna, że Wójcik był k a r a n y  za pijań­
stwo i o d d a l o n y  z p o w o d u  k r a d z i e ż y  
b u t ó w .

5) Gebauera, właściciela kramu solnego w Su­
kiennicach, któremu Kolarz o tem mówił.

6) Maksa Karcza, b. strażnika cywilno policyj­
nego, obecnie komiwojażera w Dembicy, na stwier­
dzenie okoliczności, że przed dwoma laty j e d e n  
z k o m i s a r z y  k r a k o w s k i e j  p o l i c y i  ^ a  
z a ł  j e m u  i drugiemu strażnikowi Kurylowiczo 
wi t r z y m a ć  p e w n e g o  m ł o d e g o  c h ł o p a ­
k a ,  a s a m  o k ł a d a ł  g o  k i j e m.

7) Romana Balińskiego, z Nowej wsi, który 
zezna, że na wiosnę zeszłego roku j e d e n  z ko­
m i s a r z y  k r a k o w s k i e j  p o l i c y i ,  k o p n ą ł  
g o  i o d g r a ż a ł m u  s i ę ,  że  g o  z a s t r z e l i .

8) Karola Jarosza, szewca przy ulicy św. Anny,
1. 89, którego p o l i c y a n c i  z b i l i  i p o k a l e -  
c z y l i  tak, że zemdlał a potem t r z e ź w i l i  go  
p o d  s t u d n i ą ,  lejąc na niego zimną wodę.

9) Józefa Worodkiewicza i Maurycego Chwastka, 
którzy zeznają, że d. 15 sierpnia b. r. k a p r a l  
p o l i c y j n y  Selinger, aresztowawszy ich wspól­
nie z policyantami k r a k o w s k i e m i  i p o d g ó r -  
s k i e mi ,  p o b i l i  i c h  b e z  p o w o d u ,  n a  s t r a ­
ż n i c y  p o l i c y j n e j  w Podgórzu.

10) Nakoniec prosi o zażądanie od komendy 
straży policyjnej konduity wojskowej Wójcika i 
podanie powodów, dla jakich Wójcik z policyjnej 
służby został wydalony*.

P r o k u r a t o r  wnioskom tym s p r z e c i w i a  
s i ę  j a k  n a j u s i l n i e j ,  motywując, że ze spra­
wą Englisza nie mają one żadnego związku. Wszę­
dzie dzieją się n a d u ż y c i a ,  a więc i w służbie 
policyjnej zdarzyć się mogły, ale tu n '6  c h o ­
d z i  o s ą d z e n i e  p o l i c y i ,  tylko p. Englisza.

Cały dowód prawdy prowadzony obecnie na 
rozprawie jeBt, zdaniem prokuratora, niewłaściwy, 
ale jeśli go dopuszczono, to tylko gwoli wyświe­
tlenia prawdy i wykazania, że Englisz do napi­
sania artykułu podstaw nie miał.

Dr. B o r o ń s k i  replikuje w obronie swych 
wniosków, podnosząc, że m a j ą  o n e  z w i ą z e k  
ze  s p r a w ą  bo rzucają jaskrawe ś w i a t ł o  n a  
p o s t ę p o w a n i e  p o l i c y i  i w y k a z u j ą  c i ą ­
g ł o ś ć  n a d u ż y ć  p o l i  c y j n y c h, które słu­
sznie dają powód do oburzenia. Obrońca podnosi, 
że skoro dopuszczono świadków cytowanych przez 
prokuratoryę n a  s t w i e r d z e n i e  p o s t ę p o  
w a n i a  p o l i c y i  w jednych wypadkach, to gwoli 
w y ś w i e t l e n i a  p r a w d y ,  o k t ó r ą  p o l i c y i  
t a k  c h o d z i ,  naieży dopuścić ich i w drugjch 
wypadkach, tem więcej, że inną wagę należy 
przykładać do zeznań świadków nieposzlakowa­
nych, jak n. p. takich, jakim jest główny świa­
dek policyi Wójcik

Trybunał po naradzie przychyla s’ę do wnio 
sku obrońcy, w przedmiocie zażądania od komen­
dy konduity Wójcika, natomiast o d m a w i a  
W s z y s t k i m  innym wnioskom.

Po ogłoszeniu uchwały rozprawa rozpoczyna 
się na uowo, uzupełniają, em przesłuchaniem p. 
Rotterowej.

Dr. B o r o ń s k i  (do p. Rotterowej): Czy między 
rzeczami męża oddano pani także flaBzetzkę przy 
nim znalezioną?

P a n i  R o t t e r  (wyciągając z kieszeni małą 
apteczną flaszeczkę) Oto jest owa nieszczęsna da- 
szeczka, z której t a k  w i e l k ą  r z e c z  zrobić u- 
siłują, — a natomiast z wielkiej rzeczy, jaką jest 
t a j e m n i c z a  ś m i e r ć  męża, robią małą. Ze 
zdziwieniem widzę od początku rozprawy, że śp. 
męża mego chcą zrobić pijakiem podczas gdy on 
nim nie był. Prowadzi się na to dowód, zamiast 
żeby sąd starał się udowodnić przyczynę zabicia 
mego męża.

P r z e w .  Sąd n i e  u d o w a d n i a  przyczyn ni­
czyjej śmierci.

B o t t e r o w a :  Ale p. prokurator z a m i a s t

w y ś w i e t l a ć  g ł ó w n ą  r z e c z ,  zajmuje sią tem 
co go  o d d a l a  od prawdy.

P r o k u r a t o r .  Pani tu jest powołana jako 
świadek, a nie jako k r y t y k  prokuratora.

Antoni R u t k a ,  aresztant dodatkowo wezwany, 
powtarza w bałamutny i rozw lekły sposób o! o- 
liczności, towarzyszące wprowadzeniu Rottera do 
kaźni, Zeznania jego, wygłaszane głosem piskli­
wym, z dobitną giestykulacyą, wywołują śmiech 
w sali. Z zeznań tych nie podobna ułożyć całego 
obrazu. Zapytany przez przewodniczącego o sprze­
czności z poprzedniemi zeznaniami, wyjaśnia, że 
w ó w c z a s  mówił o g ó l n i e ,  a teraz dopiero na 
rozprawie mówi rzetelną prawdę.

Marya R o t t e r o w a ,  matka 8. p. Frydbryka, 
lat 67 licząca zeznaje, że syn był człowiekiem 
spokojnyiń i cichym. Do domu powracał zwykle 
o godzinie 10 lub wpół do 11, rzadko kiedy pó­
źnie,] . W dniu 19 paździerunta wyszedł z domu 
o godzinie 4 po południu, zapowiadając, że wróci 
o siódmej, tymczasem już wcale więcej nie wró­
cił. — O smutnej jego doli przyniósł wiadomość 
s t r ó ż  p o l i c y j n y ,  mówiąc, że syn znajduje 
się w aresztach pod telegrafem w stanie b e z- 
p r z y t o m n y r u  i j u ż  n i c  n i e  mó w i .  Nie­
szczęśliwa matka poszła natychmiast na miejsce 
wraz z p. Karpińskim, znajomym, i była obecną, 
jak syna zabierano do wozu ratunkowego. Pani 
Rotterowa chciała go zabrać Jo domu, ale dr. 
Szwarc odwiódł ją oa tego, twierdząc, że z ta­
kim chorym nie da sobie w domu rady. „O j, 
wyżałować ja nie mogę — woła staruszka, — żem 
go wtedy nie zabrała do dom u, bo nie byłby 
pewnie tak marnie zeszedł z tego świata. Wi­
działam ja go, jak leżał na g o ł e j  p r y c z y ,  
s k r w a w i o n y ,  w z i m n e j  j a k  l o d o w n i a  
k a ź n i ,  c a ł y  w o d ą  z l a n y .  Już mnie nie 
poznał. Nie mówił nic, a jak go przenosili na 
noszach, dwa razy jęknął. Rano o godzinie 7 mej 
poszłam co tchu do szpitala i zdałam zaraz do 

o nim. O drugiej po południu 
dziś dnia nie wiem, jak się to

ktorom protokół 
umarł, a ja do 
wszystko stało*.

P r z e w. Ozy 
wiedzieć, co mu 

R o 11 e r o w a. 
wiadali —- proszę

nie starała się pani zaraz du- 
się stało?
Dopiero później mi ludzie opo- 
pana prokuratora, — że go z a-

b i l i ,  a do córki przychodzili świadkowie, co to 
widzieli. Pierwszy opowiadał mi o tem b r a c i ­
s z e k  od ks. Dominikanów.

Przesłuchaniu następnego świadka towarzyszyło 
zajmujące intermezzo.

Samuel H e c k e r ,  18 lat liczący, słuchacz me­
dycyny w Wiedniu, karany za przekroczenie usl. 
o zgromadzeniach grzywną 10 ciu złr., wezwany 
przez przewodniczącego do złożenia przysięgi, o 
świadcza, że przysięgać nie będzie, ponieważ jest 
b e z w y z n a n i o w y m ,  ale dodaje, że gotów jest 
dać s ł o w o  h o n o r u .

P r z e w. W jakiej religii się pan urodziłeś ?
H e c k e r .  W religii mojżeszowej, ale obecnie 

jestem z przekonania bezwyznaniowym.
P r  ze  w. Ozy wypisałeś się pan urzędownie z 

gminy izraelickiej ?
H e c k e r .  Nie w ypisalem się formalnie.
P r  z o w. W takim razie należysz pan do gmi­

ny izraelickiej i jako taki złożyć pan musisz przy­
sięgę według przepisu religii mojżeszowej.

H e c k e r .  Jeśli to konieczne. .
Po złożeniu przysięgi na torę świadek zezna­

je : „W lipcu lub sierpniu z. r. zostałem w Tar­
nowie na dworcu kolejowym aresztowany przez 
komisarza policyi krakowskiej p. M i s i e w i c z a .  
Tenże po zaprowadzenin mnie do kancelaryi, 
z a m k n ą w s z y  d r z w i  za sobą, r z e k ł : „ P a n  
n i e  m a s z  t e r a z  ś w i a d k ó w ,  m ó g ł b y m  
w i ę c  p a n a  z b i ć  n a  k w a ś n e  j a b ł k o ,  a l ­
bo z a b i ć ,  i n i k t b y  n i e  w i e d z i a ł  o t e m 1* 
Chodziło p. Misiewiczowi wtedy o to, abym nie 
agitował w Tarnowie.

P r z e  w. czyni uwagę, że to fakt, n i e  m a­
j ą c y  z w i ą z k u  z s p r a w ą .

Dr. B o r o ń s k i  wyjaśnia, że tu z a c h o d z i  
z w i ą z e k ,  bo jest to przyczynek charakterysty­
czny do p o s t ę p o w a n i a  u r z ę d n i k ó w  k r a ­
k o w s k i e j  p o l i c y i .

Świadek dr. F  i 1 i m o w s k i , obrońca, zeznaje, 
że w kilka dni po głośnym wypadku Rottera u- 
dała się do niego p. Rotterowa, aby zrobił o ca­
łym wypadku doniesienie do prokuratoryi. Dane, 
na jakich opierała swe wywody, polegały na ze­
znaniach Trzeciaka i Molendy, którzy zjawili się 
u świadka w stanie podpitym i opowiedzieli wia­
dome sobie szczegóły. Świadek zwracał także u- 
wagę tym ludziom na niebezpieczeństwo, wypły­
wające dla nich ze złożenia fałszywego świade­
ctwa. Na zasadzie tych danych doniesienie zo­
stało zniesione.

Przewodniczący zarządził na zakończenie roz­
prawy wczorajszej odczytanie kilkunastu aktów 
do sprawy się odnoszących, a między innemi do­
niesienia do prokuracoryi o śmierci ś. p. Rottera, 
doniesienia karnego do sądu delegowanego prze­
ciw Rotterowi o opilstwo, doniesienia dr. PiotroW' 
skiego o wyniku sekcyi zwłok i kilkunastu proto­
kółów zeznań świadków.

Na wstępie rozprawy dzisiejszej obrońca Dr. 
B o r o ń s k i  postawił następujący wniosek :

Dochodzą mnie ze strony publiczności skargi, 
że strażnik stojący w bramie nie chce puszczać 
osób, które chcą otrzymać bilety wstępu na 
rozprawę, a przy wydawamu biletów urzędnik 
czyni trudności, żądając szczegółowych legity- 
macyj, wypytując o stosunki żądających biletów. 
Ponieważ postępowanie takie nie zgadza się 
z zasadą jawności, przeto proszę pana prze­
wodniczącego o zarządzenie, aby przy wyda­
waniu biletów nie robiono żadnych trudności.

Przewodniczący czyni odpowiednie zarzą­
dzenia.

Nastąpiło czytanie dalszych protokółów zeznań 
świadków i dokumentów a między innemi p ro ­
tokółu oględzin miejsca, gdzie śp. Rottera zna­
leziono.

P r z e  w. zapytuje strony, czy życzą sobie, aby 
pp. znawcy sądowi składali orzeczenie swe ra­
zem, czy każdy z osobna.

Ob r .  Proszę aby każdy z osobna złożył 
orzeczenie.

P r z e w .  prosi rzeczoznawcę, Dra Wachholza 
aby odczytał protokół oględzin sądowych zwłok 
śp. Rottera w zakładzie medecyny sądowej.

Po odczytaniu protokółu zabiera głos rze­
czoznawca Dr. W a c h h o 1 z :

„Stoimy wobec wypadku na pozór jasnego, 
a w istocie rzeczy nastręczającego znaczne tru- 
dności w dokładnem postawieniu określeń

wniosków ze stanowisKa wiedzy lekarskiej. Aby 
zbliżyć się do jądra kwestyi, rozpatrywać będę 
przebieg sprawy ustępami. Sekcya stwierdziła 
w pierwszym rzędzie pęknięcie poprzeczne cza­
szki od kości jarzmowej aż do podstawy. P ę ­
knięcie czaszki nie zawsze sprowadza śmierć, 
ale pęknięcie takie, z jakiem w danym wypadku 
mamy do czynienia, należało bezwarunkowo do 
kategoryi śmiertelnych.

W ten sposób mamy więc główną przyczynę 
śmierci wyjaśnioną. Oprócz tego stwierdziła 
sekcya następowe wstrząśnienie wewnętrznych 
organów w czaszce, które pociągnęło za sobą 
różne następstwa i zmiany w mózgu, oraz o- 
brażenie materyi mózgowej i skrzepy pod opo­
nami, które przez ucisk wywołać musiały 
śmierć. Wobec skombinowania tych wszystkich 
objawów, można stwierdzić stanowczo, że 
śmierć ś. p. Rottera nastąpiła wskutek pęknię­
cia czaszki i uszkodzeń organów węwnętrznych. 
Chodziłoby tylko o wykazanie, jak powstać 
mogły owe urazy, które tak ciężki'' spowodo­
wały następstwa. Opierając się na danych do­
starczonych w ciągu rozprawy i łącząc rzecz 
z badaniami nowoczesnej nauki, można podać 
z prawdopodobieństwem, że uraz, który tu 
spowodował pęknięcie czaszki, działał na kość 
skroniową lewą. Uraz taki mógł być wynikiem 
ślepego trafu, lub też mógł być spowodowany 
obcą ręką. Tej kwestyi nie jesteśmy w stanie 
w danym wypadku stanowczo wyjaśnić, raz ze 
względu na zasadę in  dubiis semper mitius, 
powtóre ze względu, że tu istotnie wielka za­
chodzi trudność wyjaśnienia. Wedle osobistego 
mego zapatrywania ś. p. RoUer upadł zupełnie 
bezwładny, jak na to jego pozycya wskazywała, 
w stanie upojenia na ostry kant rynsztoku 
i wówczas upadek ten spowodował uraz i pę­
knięcie czaszki. Rozpoznanie tego pęknięcia 
było dla lekarza bardzo trudne, gdyż podstawa 
czaszki jest dla dotyku lekarskiego niedostępną 
i dopiero przez dekapitowanie daje się wyczuć. 
Innych objawów, jakie zazwyczaj towarzyszą 
pęknięciu poprzedniemu czaszki, jak n. p. krwo­
toku usznego, nie było, a krwotok nosowy, 
który był, a który jest także jednym z rzadszycli 
objawów pęknięcia, mógł być łatwo wzięty za 
objaw, często spotykany u pijanych. Wszystkie 
inne objawy, jak słabe tętno, upadek sił, są 
identycznemi z objawami u silnie podpitych. 
Lekarz mający do czynienia z człowiekiem, od 
którego silnie czuć było alkohol, z większem 
prawdopodobieństwem mógł wziąć owego 
człowieka za pijanego, niż za cierpiącego na 
pęknięcie czaszki.

P r z e  w. Pan poświadcza, że pęknięcie cza 
szli' było spowodowane urazem, ale nie określa 
pan, czem uraz ten mógł być spowodowany. 
Gzy uraz ten mógł pochodzić od uderzenia 
pięścią?

Dr. W a c h l i  o lz.  Nie — chyba, że byłaby 
to ręka atlety, jeżeli zaś było użyte tępe na­
rzędzie, to wystarczyć mógł nawet kij.

P r z e w .  W razie urazu zewnętrznego po- 
winienby przecież być siniec, lub znak wyraźny 
w miejscu urazu.

Dr. W a c h  h o l  z. Niekoniecznie; n iedaw no  
temu nrałem  podobny przypadek z urzędnikiem 
ambulansowym poczty, u którego podobne za­
chodziło pęknięcie czaszki bez śladu zewnę­
trznego sińca.

P r z e w .  Gzy pęknięcie czaszki mogło być 
wywołane w tym wypadku upadnięciem na ka- 
mienio ?

Dr. W a c h h o l z .  Tak jest, ale tylko przy­
puściwszy, że upadający je,st w stanie -zupełnej 
bezwładności, gdyż chory zawsze stara się sła­
niać rękami i zmniejszyć siłę upadku.

P r z e w .  Czy mogło pęknięcie powstać od 
rzucenia na drewnianą podłogę.

Dr. W a c h l i o l z .  To trudno przypuścić, chyba 
że nastąpiło z wielką siłą lub o ścianę...

P r z e w .  Skoro stwierdzono stan bezprzyto- 
mności już przed rzuceniem o ziemię, to upa­
dek musiał nastąpić wcześniej?

Dr. W a c h h o l z .  Nie jest wykluczonem, że 
stan bezprzytomności był objawem alkoholu.

P r z e w .  Gzy stan upojenia może trwać tak 
długo n. p. od 11 wieczór do 7 rano.

Dr. W a c h h o l z .  Symptoma, jakie znalazł 
Dr. Szwarc po zastosowaniu sztucznego odde- 
chania, mogły go utwierdzić w przekonaniu, że 
zachodzi wypadek silnego upojema.

P r z e w .  Gzy sekcya wykazała złamanie że­
bra ?

Dr. W a c h h o 1 z wyjaśnia obszernie, że w kli­
nice sądowej często posługacze,., rzucając ciało, 
złamią mimowoli żebro, i że^tu zachodzi p raw ­
dopodobnie ten wypadek.

Dr. B o r o ń s k i .  Czy pozostawienie chorego 
ciężko upojonego długi czas bez pomocy nie 
pociąga zgubnych dla zdrowia następstw.

Dr. W a c h h o l z .  Zapewne, że w ciężkich 
wypadkach nie należy zostawić chorego bez 
pomocy, ale w danym razie dr. Szwarc jej 
udzielił ś. p. Rotterowi, a tutaj zresztą żadna 
pomoc lekarska nie była już w stanie uratować 
Rotterowi życia.

Przysięgły K r z y s z t a ł o w i c z .  Czy dr. Pio­
trowski mógł przeoczyć przy pierwszej sekcyi 
owo złamanie żebra?

Dr. W. Stanowczo nie.
O s k a r ,  (do enawcy). W orzeczeniu powiedzia 

no, że było złamanem drugie żebro, które pode 
bno najtrudniej się łamie?

Dr. W. Istotnie drugie żebro łamie się trudno, 
ale to nie wyklucza, że mogło być złamane przy 
sprzątaniu zwłok po sekcyi.

Przewodniczący nakazuje przywołać drugiego 
rzeczoznawcę. jDuk. uast.)

Telegramy „Nowej Reformy!1

(Telegramy B iu ra  Korespondencyjnego).
Wiedeń, 16 listopada. Cesarz przybył tutaj 

dzisiaj rano z Monachium. Arcyksiążę Otto 
z żoną odjechał do Stuttgartu, a w. ks. Zofia 
sasko-wejmarska do Wejmaru.

Wiedeń, 16-go listopada. Wśród olbrzymiego 
udziału sfer rządowych odbył się wczoraj pogrzeb 
dawnego, głośnego ministra B a c h a .  Prezes mi 
nistrów ks. Windischgraetz wymówił się od u 
działu lekkiem niedomaganiem. Na obrzędzie po- 
kropienia byli ministrowie Bacguehem. Falken-

hayn. Schoeaborn, Taaffe, Zaleski, kilku szefów 
sekcyjnych między nimi Pasetti, Breisky, Gianz, 
poseł Kuefstein wielu znamienitszych urzędni­
ków.

Wiedeń, 16 listopada. Dzisiaj przed południem 
odbył się czwarty austryacki wiec rolniczy pod 
przewód nictwem h r Christyana Kinsky’egc w o- 
becności radców kultury krajowej z Czech, 
Istryi, Wyższej Austryi, Tyrolu, reprezentantów 
towarzystw gospodarczych z Krakowa, Lwowa. 
Gracu i t. d.

Minister rolnictwa usprawiedliwił nieobecność 
chorobą.

Przewodniczący zaznaczył w przemowie, że 
wiec powinien zastanowić się nad reformą staty­
styki zbożowej.

Statystyczne dane powinny następnie wcześniej 
być ogłaszane, aniżeli obecnie. Życzył w końcu 
wiecowi, aby dla dobra rolnictwa całego pomyśl­
nie załatwił wielkie zadania, jakie go czekają.

Grac, 16 listopada. Minister handlu żegnając 
się z urzędnikami Wydziału krajowego rzekł, że 
cesarz powołał go w teraźniejszych ciężkich cza­
sach na inne pole działania, że mimo to nie 
przestanie duchowo być w łączności z krajem 
rodzinnym — i wyraził nadzieję, że posłowie 
krajów alpejskich użyczą mu swego poparcia, — 
nareszcie prosił, aby jego przyszłej pracy nie są 
dzono według wyników, lecz według dobrej jego 
woli.

Budapeszt, 16 listopada. Na wczorajszej kon- 
ferencyi stronnictwa liberalnego oświadczył We- 
kerle na zepytanie doń skierowane, że nie zano­
si się na żadne zmiany w ministerstwie, ani nie 
ma żadnych dotyczących kombinacvj. Doniesienia 
dzienników w tej sprawie nie mają żadnej pod­
stawy.

Budapeszt, 16 listopada. W Izbie poselskiej 
Sejmu węgierskiego rozpoczęły się wczoraj ob­
rady nad preliminarzem budżetu ministerstwa 
lolnictwa. Po przemówieniach P a p  p a ,  S i m o ,  
K o l o  m a n a  G s a k y ’e g o  i B e r n a t h a  roz­
prawa odroczoną została do następnego po­
siedzenia.

E m e r i c h  S z a l a y  interpelował rząd w 
sprawie ceł, nałożonych na zboże węgierskie 
w Tyrolu i Vorarlbergu. Minister W e k e r l e  
odpowiedział na to, że na mocy uchwały Rady 
ministrów wystosował w tej sprawie odpowie­
dnie pismo do rządu austryacki ego, domagając 
się zniżenia tych c e ł , niezgodnych z istotą 
związku cłowego. W początku października na 
wspólnych konferencyach austryackicń i wę­
gierskich ministrów handlu i rolnictwa mini­
strowie austryaccy oświadczyli, iż zarządzą środ­
ki celem zniesienia tych ceł. Rząd węgierski i 
od nowego gabinetu austryackiego żądać bę­
dzie spełnienia tej obietnicy. Rząd austryacki 
nie wymaga odszkodowania s t r a t , ponieważ 
żądanie takie byłoby nieusprawiedliwionein. 
Izba przyjęła to oświadczenie do wiadomości,

Budapeszt, 16 listopada-. Minister skarbu W e 
k e r l e  przedłoży ankiecie, która niebawem ma 
się zebrać, memoryał w sprawie reformy podat­
ków bezpośrednich.

W memoryale tym minister zapowiada, za­
miast dotychczasowych trzech stopni podatku za­
robkowego drugiej klasy, nowe stopniowanie o<?
1 do 14 guldenów. Obywatele państwa, przeby­
wający za granicą mają także opłacać podatek 
dochodowy. Najwyższy dochód, od którego nie 
płaci się podatku oznaczono na 300 guldenów.

Przy podatku zarobkowym trzeciej klasy do­
tychczasowa stopa ma być zmniejszoną z 10 na 
5 pre i od sum, przewyższających 1.000 złr., sto­
pa ma być progresywnie o 1/s prc. podwyższaną 
a zaczynając od 11.000 złr. pozostaje znowu sta­
ła 10 prc. stopa.

Monachium 16 listopada. Wczoraj przed po­
łudniem o godzinie 11 odbył się ślub cywilny 
arcykbięcia Józefa Augusta z księżniczką Augustą 
wobec ministra Crailsheima, potem udał się po­
chód weselny do kościoła zamkowego. Pana mło­
dego prowadzili rodzice, pannę mtodą cesarz 
austryacki i książę rejent.

Ślub odbył się wobec arcybiskupa.
Ten w przemówieniu swojem do nowożeńców 

przypomniał, że przed dziewięciu wiekami księż­
niczka bawarska Gizela wyszła za mąż za księ­
cia węgierskiego Stefana. W tym wieku zaś ksią­
żę bawarski ożenił się z arcyksiężniczką austya- 
cką Gizela, której córka wychodzi za mąż znowu 
do Węgier. Arcybiskup życzył nowożeńcom 
wszelkiego szczęścia ziemskiego i błogosławień­
stwa niebios.

Nabożeństwem dziękczynnem, które odprawił 
arcybiskup, zakońcryła się uroczystość koś­
cielna.

Potem w pałacu królewskim w sali tronowej 
odbyło się uroczysie składanie życzeń, —  a o 
godzinie 2 ]/2 w pałacu ks. Leopolda śniadanie 
familijne.

Monachium, 16 listopada. Cesarz austryacki 
odjechał stąd wczoraj wieczór osobnym pociągiem 
do Wiednia.

Berlin, 16 listopada. Parlament niemiecki dzi­
siaj otwarty mową tronową, w której cesarz wy­
raża podziękowanie za patryotyczną gotowość par­
lamentu w przyczynieniu się do dalszego rozwo­
ju urządzeń wojskowych, wskazanych względami 
na bezpieczeństwo państwa

Przeróżne dowody gorącej życzliwości, jakiemi 
cesarz miał sposobność cieszyć się w ostatnich 
miesiącach w różnych częściach Niemiec, są 
dlań rękojmą tego, z jakiem zadowoleniem na­
ród czuje i uznaje, iż armii niemieckiej zapew­
niono organizacyę, w której tkwi zapewnienie 
ochrony ojczyzny i utrzymania spokoju.

Dla pokrycia uzupełniających wydatków na 
utrzymanie powiększonej siły zbrojnej w stanie 
pokojowym, będą przedłożone parlamentowi 
projekta do ustaw, odnoszące się do opo­
datkowania tytoniu i wina, oraz do zaprowa 
dzenia opłat stemplowych na rzecz Rzeszy 
niemieckiej

Uwzględniono obecny stan finansowy pań­
stwa przy układaniu preliminarza i uczyniono 
to z nadzwyczajną oszczędnością.

Z Hiszpanią Rumunią i Serbią zawarto tra­
ktaty handlowe; będą one przedłożone parlamen 
towi do konstytucyjnego traktowania. W porozu­
mieniu z wysokimi sprzymierzeńcami cesarz wi 
dz;ał się spowodowanym zrobić użytek ze swego 
prawa co do nadzwyczajnego podwyższenia ce1 
przywozowych w stosunkach handlowych z Rosyą,

Rozporządzenia dotyczące będą parlamentowi 
bezzwłocznie udzielone do wiadomości.

Cesarz w dalszym ciągu wyraził nadzieję, że 
toczące się właśnie rokowania w sprawie trakta­
tu handlov,3go z Rosyą owe środki zaradcze 
usuną.

Mowa tronowa zwraca dalej uwagę na pełną 
pożytku działalność konfereneyi sanitarnej w Dreź­
nie i ośw;adcza, że w tej sprawie będą następnie 
przedłożone projekta do ustaw. Koniec mowy 
tronowej jest następujący: W stosunku Niemiec 
do państw zagranicznych nie zaszła żadna zmia­
na. W ścisłe1 przyjaźni z państwami związko- 
wemi pozostając, dla celów utrzymania pokoju, 
do innych także mocarstw pozostajemy na sto­
pie przyjaznej. Mam dlatego pewność, że przy 
pomocy bożej z błogosławieństwa pokoju nadal 
będziemy mogli korzystać.

Drezno, 16 listopada. Sejm krajowy otwarty 
został mową tronową, w której powiedziano, że 
trudności ekonomiczne ustępują a nasuwające się 
rękojmie zapewniają trwały pokój.

Monza, 16 listopada. K a l n o k y  przybył tu 
wczoraj o godzinie trzy kwadranse na piątą w to­
warzystwie B r i n a  i N i g r y .  Na dworcu powi­
tał go generał-adjntant k ró la . poczem dostojnicy 
pojechali powozem dworskim do willi królew­
skiej. Kaluoky udał się do przeznaczonych dlań 
apartamentów, poczem niebawem przyjęty został 
przez króla Humberta. Kalnoky miał do dnia 
dzisiejszego zabawić w Monzy, jako gość królew­
ski, razem z Brinem i Nigrą.

Monza, 16-go listopada. Audyencya hr. Kalno- 
ky’ego u króla Dwała półtorej godziny. Potem 
był hr. Kalnoky przedstawiony królowej. Wieczór 
jył obiad, na którym b y li: Kalnoky, Brin, Ni- 
gra, sekretarze i członkowie świty cywilnej i woj-

Kalnoky i ministrowie odjechali z Monzy dzi­
siaj ranc

Medyolair, 16 listopada. Kalnoky przybył tułaj 
dzisiaj z Monzy.

Medyolan, 16 listop. K a l n o k y  zwiedzał wczo­
raj rano w towarzystwie N i g r y  pomniki i oso­
bliwości miasta, następnie był na śniadaniu z B ri­
n e m,  N i g r ą  i prefektem miasta.

Turyn, 16 listopada Pożar w barakoch woj­
skowych srożył się jeszcze wczoraj. Spodziewano 
się, że zasypanie płonących baraków ziemią stłu­
mi pożar i zapobiegnie wybuchowi prochu i dy­
namitu.

Paryż, 16 listopada. Dzienniki marsylskie do­
noszą, że przed pomieszkaniem komendanta 
armii wybuchła bom ba; wszystkie okna zostały 
zniszczone. Nikt nie jest ianny. Drugą bombę 
znaleziono na korytarzu jednego hotelu.

Marsylia, 16 listopada. Wczoraj w nocy przed 
pomieszkaniem kom endanda armii nastąpiła 
s t r a s z n a  e x p l o z y a .  Mury zostały z n i ­
s z c z o n e ,  odwach zawalony gruzami, okna 
bliskich domów potłuczone. Domy sąsiednie 
uszkodzone. Ludność cała zaniepokojona.

Mówią, że był zamiar wysadzenia w powie­
trze całego budynku komendy.

Barcelona, 16 listop. W Willa-nueva wybuchła 
przed kasarnią żandarm em  bomba, napełniona 
nitrogliceryną. Nikt nie zgiLął.

Petersburg, 16 listop. Juurnal de St. Pet. do­
nosi, że stan zdrowia G i e r s a znacznie się po­
lepszył. Giers bawi obecnie w C a r s k i e m  S io ­
le  i od ‘czasu powrotu cara z Danii jeździ na 
dwór do Gatczyny. W drugiej n ołowie listopada 
Giers zamierza powrócić z i a,ą rodziuą do swego 
urzędowego mieszkania w Petersburgu.

Ateny, 16 listop Ze strony urzędowej zaprze­
czają wiadomości, jakoby Rosja zamierzała w je­
dnym z portów greckich urządzić stacg  dla zao­
patrywania w węgiel swych okrętów toe^nnych.

B ukareszt, 16-go listopada. Wczoraj wieczór 
przybył tu król. Na dworcu powitali go mini­
strowie i dostojnicy. Król zabawi tu dwa d n i , 
poczem uda się na zamek Pelesz, a przy końcu 
przyszłego tygodniaw raca do stolicy, a z nim 
następca trom^^flflfłzonką.

B eiflC ^M ^^istop^da. Rozsiewane pogłoski o 
wyJM ^Paynaujithwym  w Majdanseku i o rze- 
k o ffm  zburzeniu gmachu zarządu górniczego są 
fałszywe i bezpodstawne. Wieści te redukują się 
jedynie do tego, że pewien robotnik przez zem­
stę podłożył pation dynamitowy przy mieszkaniu 
jednego z urzędników. Skutkiem tego nastąpił 
lekki wybuch, ale nie zrobił żadnej szkody. 
Nikt nie został ranny.

Kursa telegraficzne na giełdzie ciedansklei.

dnia 16 listopada 1893 r

Zjednoczony dług w papierach . . .
Zjednoczony dług w srebrze . . .
Austryacka renta złota . .
4% austryacka renta (marcowa) . .
4 % węgierska renta złota . . . .
i%  węgierska renta koron...................
Akcye banku austro-węgierskiego . .
Akcye k re d y to w e ..................................
L ondyn.........................  . . .
Banknoty banku niemiec za 100 n
20 m a re k ..................................................
20-to fraukówki za sztukę . . .
Akcye w ło s k ie ................................. .....
Dukaty austryackie . . . . . .

Kon w wal. 
fcSSO

złr. et.

96 95
96 75

118 75
96 —

115 85
90 30

995 —
335 75
127 30

62 57 >/
12 51
10 18*/
43 75

6 02

Odpowiedzialny Redaktor:
D r .  A d a m  A s  n y k .  

Wydawca- D r .  L e s ła w  B o r o ń s k i .

Rubryka „Nadesłane1 nie poshodzl od Redak- 
cyi, która też żadnej odpuwiechnalnośei zn nią 

nie przyjmuje.

NADESŁANE.

Podziękowanie. Za łaskawe ofiarowanie dzieł 
ś. p. btefana Buszczyńskiego. „Obrońcy spotwarzo­
nego Darodu*, składam niniejszera podziękowanie p 
Maryi z Buszczyńskich C z e r w i ń s k i e j ,  która U- 
oznemi podobnerai darami przyczynia się do rozsze­
rzenia uczuó patryotycznyeh i prawd nistorycznyeb, 
taL gorliwi# Srżewionyeh przez ś. p. Jej brata.

Helena Klemensiewiczótcna, 
nauczycielka ludowa w Krzatce.

Om tarkowy i kaator w/mem
r t ^ ' -  * f .  P — W r

H0CHSTIMA K ity  z a t a w i i

a p n a d a je  p m « l n ą j k e n y « v a ł a j u e m l  w o n i k u d  k ra jo w e  i  z a g ra n io m #  p a p io ry , a k ; y t  

iM y , w a a o ty  w y W  a  \ * lu e lk ie  k o p a n y , w y lo so w an a  a a p i t r j .  —  ZJooonia i  * rew Jn cT

M ^sśooss is*  o U ' o u  poaritą bas t*. o u a la  ą r o w 's ? t
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Kam ila Baum a w Tarnowie,
Józefa Accoraa w  Kołomyi,

otrzym ały świeże przesyłki [towarów 'galanteryj­
nych na podarki 2463 10 0 

na ńw. M iko ła ja  i Gwiazdkę. 
Uwaga. Robiąc nasze zakupna wspólnie dla 

czterech sklepów, jesteśmy w stanie sprzedawać 
po cenach baidŁo niskich.
N o w w M !  > a .  k r a j  o  w y  o h  w y s ł a w i a l i  
w  A ^ r b m i e ,  T e m e t u w a r z e ,  A r a d z i e ,  
U r a c u  i  S t r a s b n r g n  z o s t u ł a  s r e b r -  
n e n d  m e d a l a m i  o d z n a c z o n a

F a u l y ’ e g o

książka recept
zawierająca ponad 1000 r e c e p t  dc n a jtań ­
szego i najłatwiejszego ~7vrabiania likierów, wó­
dek, uognaków, ponczu . kropli Hoffmanna , wy­
ciągu melisowego, rumu , wody kolońskiej , bal­
samów, esem-yj ż y c ia , kropli żołądkowych , eli­
ksirów, środków tajem niczych, o c tu , m iodu, 17 
gatunków w in . win owocowych , win z jagód, 
moszczu, szampana, piwa. limomady, soków owo­
cowych, ra ta rtj, konserwowania owoców, piecze­
nia, 175 ludowych środków leczniczych , mydeł, 
pomady, atramentu, czekolady, musztardy i wie­
lu innych — T a o 20 stronach książka kosztuje 
1  z ł r .  8 0  C t.  i jest prawdziwym skarbem dla 
krżdej familii, a nabycie jej opłaca się stokrotnie.

Do nabycia tylko u M a x a  P a u l y  w  K 5 >  
f l a c h  w Styryi. 2682 1 13

Lwowskie Biuro prawnicze
■taroaty Relołieltn.

dla spraw politycznych i skarbowyi h przenie­
sione na ulicę Batorego, L. 11 , (Ha* 

Iickie). 2679 1

Praktykant zamiejscowy
z ukończ.oną II klasą gimnazyalną znaj 
dzie zaraz um ieszczenie  w handlu ko • 
lonialnym W . Leśniewskiego w 
K rakow ie, ulica K arm elicka ,
Ł  46. 2683 1 5

S  i k  ] V  K  I
i oryginalne norwegakle

„ S K I M
dla mężczyzn, dam i dzieci poleca na tezon

J .  w e i g r i ,
c. k. uprzywilejowana Fabryka sa.i I powozów 

w Peterowie 1 Wiednltt.
Skład własny dla Gnlicyi w  P o d g ó r z a  ,

ul. Rękawka, 159, (dom Fi\ A lb in a / 2684 1 4

A. Szafrański
E raKów,

R yn ek , l in ia  A —B, L. 37. 
Skład fa bryczn y fa rb . lakierów, 
pokostów, produktów chemicznych, 
w yro b ó w  gumowych, artykułów go. 

spodarczych i Drowarniczych
poleca 2470- 3 I

p o  n a ja in ia r k o w a ó m e j  r e n te : 
F a r b j '  olejne w tubach Dusseldorfskie  

„ akwarelowe i gonache
„ do malowania na porcelanie
, em ailow e i majolikowe
,  do chromofotografii c '
,  do Ulitowania gobelinów

W szelkie werniksy i utensylia do m a­
lowania potrzebne, palety, ampułki, sta-  
lugi, kije (Malstoki), manekiny. Wielki 
wybór pendzli do robót artystyczno-m a-  
larskich. Piutna na bleitramach i w roz­
maitych szerokościach. Ołów ki, ka lk i, 
papiery rysunkowe, węgle. Wzorki i ka­
setki na farby. Wielki w ybór wyrobów  
z terrakoty do m alowania. Wyroby z 
drzewa lipowego do m alow ania (wach­
larze, kasetki). Wielki skład atramen­
tów rozmaitycn. Papier listowy w ka­
setkach. Wszelkie przybory kancelaryj­
ne i rysunkowe.

Przyjmuje obrazy w komis do sprzedania.
Cenniki na żądanie darmo i opłacone.  
Zarnówiehja z prowincyi uskuteczniam  

odw rotną  pocztą.

Prawdziwą

ży tn ió w tę
nabytą u JE . ks. Eustachego San­
guszki w Gumniskach i u hr. 
Jana Tarnowskiego w  Dziko­
wie, co udowadniają w iarogodne św ia ­
dectwa wymienionych dygnitarzy, d w u ­
krotnie w  rafineryi p odpisanego  oczy­
szczoną , poleca w  lepszych handlach

Fabryka likierów i rumu

A. Schwanenfelda
2502 w  Tarnowie. 84&

L. 3 7 6 6 /p r .

Obwieszczenie
w sprawie przyjęcia o f ic ja le  gorzelnianych.

Do współdziałania przy wykonywaniu kontroli po­
datku konsumcyjnego od wódki ustanowieni będą oprócz 
istniejących już organow kontroli gorzelń także jeszcze 
99O tU ’j n ł o w i e  g o r z e l ń 46 Z poborami urzę 
dnikow państwoW}7cb X klasy rangi, których zadaniem 
w pierwszej linii będzie kontrolowanie rafineryi spiry­
tusu, uznanych za wolne składy na wódkę.

Oficyałowie gorzelń przyjęci będą. na razie prowi­
zorycznie za kontraktem  służbowym, a po upływie je­
dnorocznej a w miarę okoliczności dwuletniej zadowal- 
niającej służby za kontraktem , zamianowani zostaną 
rzeczywistymi urzędnikami w X. klasie rangi.

Prócz zwyczajnych poborów tej klasy rangi (pła­
cy i dodatku akty walnego) pobierać będą oficyałowie 
gorzelń przez czas wykonywania kontroli nad rafine- 
ryą, uznaną za wolny skład na wódkę, zamiast dyet, 
kosztów podróży, względnie t. z. należytości za chody 
zaliczalnych za składaniem rachunków — ryczałt, któ­
rego wysokość w każdym poszczególnym wypadku o- 
znaczoną zostanie, a który najmniej 180 złr. a najwy­
żej 360 złr. a. w. wynosić będzie.

Zresztą odsyła się kompetentów do postanowień 
odnośnego reskryptu ministeryalnego, jakob ż do posta­
nowień instrukcyi służbowej, która może być przeglą­
dniętą w c. k. krajowej Dyrekcyi skarbu we Lwowie, 
tudzież w każdej z tutejszych krajowych Dyrekcyj o- 
kregów skarbowych.

W )Tmogi dla osiągnięcia powyższych posad, których 
ilość na razie jeszcze nie jest oznaczoną, są następujące:

1) obywatelstwo austryaekie,
2) nieposzlakowany charakter,
3) nieprzekroczony 40 rok życia,
4) dokładna znajomość języków krajowych,
5) dowód ukończenia chemiczno-technicznego od­

działu w jednej z austryackich szkół politechnicznych 
i złożenia pierwszego egzaminu państwowego co naj­
mniej z klasylikacyą „uzdolniony“, ewentualnie dowAÓd 
odbycia szkoły gorzelniczej z dobrym postępem.

6) co najmniej jednoroczne zajęcie przy techni- 
cznem kierownictwie gorzelń.

Ubiegający się o taką posadę, mają wnieść poda­
nia należycie udokumentowane w przeciągu trzech ty­
godni, licząc od dnia ogłoszenia niniejszego obwieszcze­
nia, do Prezydyum  c k. k rajo w ej 
D yrek cyi skarbu w e Lw ow ie*

vPrezydyum c. k. Dyrekcyi skarbu.
Lwów, dnia 7 listopada 1893. 2677 1

są najbardziej wypróbowanemi i najbardziej udoskonalonemi maszynami do szycia 
na (ałym świerie. Więcej niż 10 milionów maszyn tych znajduje się w użyciu, 
skutkiem bowiem swej m der praktycznej koustrukcyi, oraz niezrównanej trwałości 
są najwięcej potzukiwanemi maszynami. Maszyny te odznaczone są przeszło 300 
pierwszemi nagrodami, a w roku zeszłym znów otrzymały:

w StrassJjurgu złoty medal, 
w Temeszmarze zloty medal, 
w Pradze Dyplom honorowy.

O rigiualne ^iu gera

dV.F P.LVED MASZYNY DO SZYCIA
(z czółenkami pierścionkuweml)

są najdoskonalszemi maszynami specyaluemi do szycia b ie lizny, sukien, 
d la  kraw ieezyzny i d la  sporządzania ubrań  wojukowych. 

ok rąg łym  transportem  (posuwaczem) o czółenkach pierścionkowych, jak również O ry ­
g inalne S inger a cy lin d row e  m aszyny są nailepszemi specyaln>-mi maszynami do robót szewskich, 
siodlarskich, oraz gahnteryi skórzanej. W ogóle oryginalne S ingera m aszyny do szycia są dla 
wszystkich celów przemysłowych bardzo prakfyczue. Głownem: zaletami ich są: prosta i odpowiednia koustrukeya, 
znakomity materyał z jakiego wyrabiane są, oraz dokładne wykończenie wszystkich części składowych, na czem 
bez zaprzeczenia polega trwałośó maszyn, szybki i łatwy ruch , niezrównanie piękny szew (t. z. perełkowaty 

i ozdobny)- Maszyny te zaopatrzone są w aparaty eajnowzej konstrukcyi do różnych robót przydatne
Najnowszy wynalazek Smgera Comp. w ysokoram ienna m aszyna ,,4 lb ra t in g  Sbnttle*' 

okazała się znów znakomitym wyrobem, jak wszystkie inne maszyny przez fabrykę tę wyrabiano.
W szelk ie  m aszyny, pod nazw isk iem  , D ingera“  sprzedaw ane, są naśladownictwem^  

W yłączną bow iem  sprzedaż O rygina lnych  N ingera m aszyn do szycia ma tylko

G - .  I W e i d l i n g e r
nadworny dostawca,

K ra k ó w , u lica F io ry a ń § k a } Ł .  34. 206 570
F i l i a  w  T a r n o w i e , u l i o a  K r a k o w s k a ,  X i .  4 / 5 .

jfl&sryny te

Kalosze rosyjskie
w  w ielk im  wyborze,

Kurtki m yśliwskie skórzane i sukien-/ 
ne, Kamizelki włuczkowe, Pończochy,\
Czapki i Kapelusze do polowania,

Ubrania jelonkowe,
Bielizno trykotową w ełnianą, ba­

wełnianą i jedwabną,

Wszelkie ptimM rękam i zimowydi.
Pantofelki, buciki i berlacze filcowe

p o le c a ją  po niskick cenach 2655 3 20

B r . B i l e w s c y  w  K r a k o w i e
obok kościo ła N. P. Maryi.

M A G A Z T A  f
J. Zaplatalskiego^

w Krakowie, Rynek główny, Linia H
p o le c a  na sezon zimowy

B ,

kalosze rosyjskie i amerykańskie, |
pantofle, berlacze i buty do polowania z wełny „Halina",

Bieliznę Dra Jaegera,
Kamasze, Pończoch y, Skarpetki i Rękawiczki. Pa- jfljj 
tentowane wałki do okien i drzwi, oraz utrzymuje  ̂
zawsze na składzie Bieliznę męską w najlepszych ga- 
tunkach, Krawaty w najnowszych fasonach, Ce-^1 
raty angielskie na stoły meble i podłogi, Cho- M,

dniki kokosowe, 2594 6 10

Przybory toiletowe, do podróży i w zakres krawieczyzny wchodzące.1M

1 Na wystawie gospodarskiej w Wiedniu 1891 dyplomem uznania nagrodzone. r s
A  Krajowe Ki

V wy roby andrychowskiel
jako t o : 2678 1 104

płóclenka, zefiry, kapy wełniane jakartowskie, obicia 
01 na meble, różnego rodzaju drelichy,

do nabycia: w Bazarach wyrobów krajowych w  K ra k o w ie  
"J i P rz em y ślu  i w Towarzystwie Galie, akcyjnem w e  L w o w ie .Q Wyroby tańsze a trwalsze i lepsze od zagranicznycli. kpa

11

poszukuje pod b. korzystnemi w aru n ­
kami T o w a r z y s t w o  u b e z p ie c z e ń  
„Zukunft“ w Wiedniu, XVIII., There- 
sienga >86 48, które ubezp iecza  tyiko na 
kwoty od  5 0 — 200  złr. Zakład ten jest  
najtańszem  a zarazem najprzystępniej- 
szem  Tow arzystw em , które zajmuje się 
ubezpieczeniem  małych sum. 2668 2 2

Obiady po 2 korony, kolacye po l 1/, korony. — Bulion  
z dziczyzny własnego wyrobu kilo  lO  złr. —  Piw o pilzneńskie mar­
ka B. B . 2464 18 30 Z pow ażaniem  F. 1 ui liński.

FRANCISZEK CEMBRONOWICZ
m a j s t e r  a z e w a l r l

w Krakowie, ul. św. Tomasza, L. 21, fiiia ul. Floryańska, L. 15,
poleca w doborowym zapasie

o b u w ie  w łasn e g o  w yrobu
dam skie od 3  złr. 3 3  et., męskie od 4  złr. 3 3  et., buty od O złr. 30  
ot. i wyżej stosownie do wymagań, oraz przyjm uje do reperaey i obuwie 

męskie, damskie i kalosze. i61 78 0

10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy
n a  t c b z i  l o ł i ń w l a t o w o j  w y . t a w ł  e  w  A . n « T 7 e r p U

za niezrówuaue 1534 '9  '■

fyroHy kosmetyczne, toaletowe i perfumerye.
A n ł i l n n ł i l i a  Żaden artykuł toaletowy me uioze rywalizować pod wzglęiem i dobro 
f i l i I I IO ll l l l lc i .  oi z A 7T LWNTIL'Ą. Środek teu oLzymaay z odświeżających substan- 
cyj jsuwa w krótkim cza«’e piegi, plamy wąt^obiane, blizny Itd. nadaje cerze świetną bia­
łość świeżość i delikatność Oo* ' złr

Pilipton włosom siwym i wyp owiałym po kilkakrotuem utyciu przyw raca piękny ko­
lor. PILIPTO N  me farbu je , le z tylko odm ładza włosy, które pod wpływem 

tego znakonrtego śm dka M zy>kjm  pierw otną barwę, m iękkości połvsk. O n »  flakonu złr. 1 50

W - a l p n ł t n  a a 13bniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowa wzmaeuia i do 
■ ClICIIl-ll wytwarzania i porostu włosów pobudza. Cena flakonu 3 złr. pół flak >nu zlr. I tO

P  l i l i i *  I f e i a ^ A P W  nle zawlftra Żadnych m etalicznych p zymieszek, jest to najczystsza 
l U I I I  i najdelikatniejsza m ączka roślinna, przyjemnie przylega do tw a­
rzy, nadaje piękną naturalną  białość i jest nieocenionym środkiem  do hygiemcznego upięk­
szenia .warzy, — Pudełko m ałe pudru  białego 60 ct. oałc 1 złr., z łabędziem  1 złr. 50
et. — Różowy dla blondynki, kremowy dla szatynek i brunetek, m ałe pudełko 70 Ct wię
ksze 1 i łr .  2o ct., z łabędziem 1 złr. 60 ot.

\A /n r l a  f i i n ł k n w n  Ls wa z twarzy pryszuze, liszaje, trądziki, pierzebnienie i łu - 
W U U &  I I J U l f l U W c Ł .  szczenie skóry, wygładza zm arszczki i dołki ospowe. Twarz 
odświeża, wybiela i wydelikaca. — Oene 1 złr

Muriln k n C m o ł u P 7 n P  Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i nader przy- 
J  u l y l l l U  b U O l l I C l J b ^ i l C .  jemoym zapaeh-m , łagodnie wpływa na naskórek, za- 
_ pobiega pierzchnięciu rąk  i twarzy, bardzo dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żółto- 

brunatn plamy z twarsy. — Cena 60 ct

Jan Itmatowicz
we Lwowie w sklepach własnych, ul ii a Kopernika L 3 ulica Halicka lóg  Boimów. W Kra­

kowie 8'ukitmnice L. 20. W Czernlowcach Ryuek. L 2

S Suknie damskie d
wykonuje w jak  najkrótszym  ezasie

5 MAGAZYN MÓD St. ZAMOYSKIEJ $

: w  K rak ow ie , S u k ie n n ic e , L. 19, #
polecająo zarazem 0 0

® kapelusze damskie •
W  w wielkim wyborte, k w ia ty  p a r y s k i e ,  p i ó r a  a i r m t le  1 f a n t a z y j n e ,  g e — ’w  
A  a e ty ,  p a r a s o l e  a n g i e l s k i e ,  oraz w s a e lk ie  n o w o ś ć !  w zakres toalety 0 0

damskiej wchodzące.
Z a m ó w ie n ia  z p r o w in c y i  wykonuje jak najspieszniej z gustem i el - ^  

^  gancyą p o  c e n a c b  n m ia r k o w a u y c l i .  9
0  B C o d e l e  p a r y s k i e .  1489 61 0 0 0

• • • M N N t t t N M N f l N M M N N

„Bez konknreneyi".
fiBfflmkrąjDfafaliryka

higienicznych tutek
n i e k l e j o n y c h

S .  Wierusz-Niemojowskiego
K rak ów  Lw ów

Sukiennice, 28. Hetmańska, 24.
Tutki powyższe, mego wyrobu, uznane są przez 

powagi lekarskie za zupełnie nieszkodliwe, lO O  
g z tn k  o d  12 c t . Przy zamówieniu 5000 sztuk 
ponosi fabryka frankaturę. 1077 79 0

Zdolny , rutynow any

magazynier w mm
fachowiec handlow y , poszakuje  
posady zaraz bądźto w  zakładach fa­
brycznych, lub też jako kantorzysta 
do prowadzenia  ksiąg handlowych lub 
przemysłowych. Warunki umiarkowane.

Łasicawe zgłoszenia pod lit. K . 8. 
do Admin. „N. Reformy". 2619 t  4

Kamienica If-piętrowa
położona w najzdrowszej dzielnicy mia­
sta, przynosząca 7 % czystego dochodu, 

do sprzedania. 2595 5 5 
Kapitał potrzebny 12.000 złr.
Bliższa wiadomość w  handlu J. 

Zaplatalskiego w  K rakow ie.

Magister farmacyi
sta rszy , rutynowany, posz.ukujc umieszczenia.

Łaskawe zgłoszenia poJ adr. Stanisław Ossow­
ski, Kraków, Stradom, L. 3. 2640 6 10

Jest zaraz do sprzedania pod  
Tarnowem

posiadłość kilkonastomorgowa
z domem mieszkalnym o 4 pokojach, werandzie, 
s ie n i , kuchni , z dobremi budynkami gospodar- 
skicmi i inwentarzem żywym i m artwym , z za­
siewami i zbiorami. W iudomość w handlu Wgo 
O ra Saturnina Jakubowskiego w 
Tarnowie. 2670 2 2

Już nadszedł św ie ży tra nsp ort
L A . M P

H t o ł o w y c l i ,  s a l o n o w y c h ,  g a b i n e t o ­
w y c h  i  w i s r ą c y c h ;  utrzymuję na sk ładzie 

n a jlep tz t

naftę nieeksplodojąuą
Cesarską najlepszą l itr  22 ct.
Salonową . . .  „ 20 ct

Również, wszelkie n a c z y n i a  k u c h e n n e  
g l a z n r o w n i i e ,  m y d l ą ,  n o d y ,  k r o c h ­
m a l ,  f a r h k i ,  p r a l n i e ,  m n s z y n k i  d o  
s p i r y t u s u ,  Z a c h e r l i n  itp 

Ś w i e c  A p o l l o  5 0 gr. 42 ct.
„ 50 ) gr. 48 et. z dziurami.

Towar najlepszy po zniżonych cenach, obda- 
unki na prowiucyę uskuteczniam natychm iast 

odwrotną pocztą.
2147 10 Z poważaniem

Jan ErKer.
K raków , u lica > ze «sb a . I.. 3.

Szczegółowe urządzenia

dla fiorzek i towarów
jak również zupełne urządzenia, tychż) 
apare fy  każdego sysżemu, kotły  p a ­
rowe, m aszyny pa.rowe i pom ­
py, kadzie, ch łodn ik i, ap a ra ­
ty do studzenia zac ie ru , p ar- 
n ik i kości, rezerw oary  do sp i­
rytusu , pa rowe naczynia do  
parzen ia paszy, szczególnie prak­
tyczne dla dworów, w którycn się go­
rzelnia nie znajduje, dalej podejmuje się 
rekonstrukcyi starych narzędz;, przyjmuje 
się też starą miedź po najwyższej cen>e 
w zamian za nowe roboty, jak również 

reparacye lokomobil.
Do wykonania tychże robót poleca się, 

zapewniając najsumienniejszą obsługę

Jan Ochsner.
353 42 50 B l E L ł a * .

Z drukarni Związkowej w Krakowie, Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyiewski.


